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SONIA HENIE, 
słynna łyżwiarka, zaręczy„ 
ła się w Hollywood z ak• 
torem illmowym Powersem 

NOWY Z~MACH NA KONSTYTUCJĘ · GDAŃSKĄ 
Policja Wolnego Miasta otrzymała prawo osadzania obywateli 
w areszcie ochroflnym i dokonywania rewizji w mieszkaniach 

prywatnych. - Datsza ,,hitleryzacja'' Cidańska 
Gdańsk, 17 stycznia. I sądu wszystkich zarządzeń wydanych nia jaki będzie stosune~ policji gdańs-, legata instytucji genewskiej możliwości 

Wydany wczoraj dekret senatu o i:oz- przez policję na podstawie nowego de- kiej, wyposażonej w .t~ niez~ykłe v.et.- wszelkiej interwencji w wewnętrzne 
szerzeniu władzy policji gda(1skiej wy- kretu. . . , n?mocmchya, do. ~meJ~zośc1 polsk1eJ, , sprawy Gdańska, a przede wszystkim 
wołal w tutejszych kolach Polaków i Zarządzema te są .więc b~zapelacyj- me będąceJ prz~c1e~ w. z~dnym wypa~-1 występowania '! obronie gnębionej opo 
cudzozmieców wielkie wrażenie. De- ne. Jest rzeczą znamienną, ze tego ro- ku elementem mem1eckieJ „Volksgemem ·zycfi ł mniejszosci narodowe!. 
kret stwarza tuż przed sesją Rady Ligi ; dzaju , ; schaft". . . . . Oczywiści~ bowi~m jeżeli gnębienie 
Narodów, pewnego rodzaju fakt doko-1 POSTANOWIENIA ~TOJĄ W WY1{AZ J ~ teJ chwdt ~d~nsk stwor~ył s~: to odbywać się. będzie na podstawie wy 
nany, polegający na tldzielcniu policji I NEJ SPRZECZNOSq Z KONSTYTU· 

1 
tuacię teg.o rodza1u, ze nt~zymu1ąc swoi danego wczoraJ dekretu, rzekomo zgod­

gdanskiej najdalej idących pełnomoc-1 CJĄ GDANSKĄ. ' i statut międzynarodowy 1ako Wolneg~ nego z prawem - to Wysoki Komisarz 
nictw, na mocy których może C1na cał- I Będ;ie rzeczą .naj~li~sz~j sesji. Ligi ~~-,1'\\iasta i ośw!adcrnjąc,, że przyj1!1ie no- Li~ bę.dzie m?g.~ tylko przyglądać słt 
kowicie zlikwidować wszelką opozycję I rodow wypow1edz1ec się ,w teJ kwes.11. wego Wysokiego !<omisąrz_a .Ligi Narn- dz1ałamom pohcJJ. 
na terenie Odaliska. j Jest pozatem rzeczą goaną rozpatrze- dów - pozbawia 1ednoczesme tego de· 

Nowy dekret stawia przed policją 
Odaliską jako jej cel naczelny utrzyma­
nie „s p ó I n o t y n a r o d o w e j'' czy­
li t. zw. „Volksgemeinschaft'', co -
przetłomaczone na język zwykły -
oznacza poprostu 

Olbrzymi pGżar we Lwowie 
OBRONĘ REŻIMU HITLEROWSKIEGO fi) 
Dla osiągnięcia tego celu policja gdań• 
ska ma prawo zamykać w areszcie O· 
chronnym na okres trzech miesięcy każ 

„qflłodo<ft· · ,,Jlsiqiui,;g - Atłas''. - fl.roł.g 
n>vno~~q 11r~es~ło ~oo tvsi((IJ ~łofQ,;fi 

dego obywatela oraz 1>rzedlużać ten : Lwów, f7 stvoznfa, I przebieg wypadków nie został jeszcze Szkody w zniszczonym budynku wy 
o~res, trzymiesięczny bez żadnych ogra Dziś o godz. 12-ej wybuchł pożar . w stwi-erdzonv. jednak wywołał fatalne na- noszą około 6{)'.000 zł. w aparaturze i ma 
mczen. oddziale fotomechanicznym w wielkich stępstwa. szynach około 120.000 zł., w książkach 

Ponadto policja gdaflska otrzymuje zakładach graficznvch znanej spółki ak- Pożar zniszczył całe trzecie piętro około 40.000 zł., razem conajmniej 200 
prawo wkroczenia w dzień i w no"y do cyjnej .,Książnica - Atlas" we Lwowie wraz z precyzyjnymi aparatami kłiszar- tysięcy złotych, przy czym cyfry te tru 
mieszkań prywatnych, oraz prawo po- przy ul. Zielonej 20. ni i -1>rzerzucił sie na JJietro czwarte. dno ustalić. 
sługiwania się dla osiągnięcia zakreślo- Prawdopodobnie jeden z robotników mieszczące introlh~atornię, w której w w oddziale foto _ mechanicznym 
nego jej celu · politycznego obywatelami , ogrzewając na płomieniu gazowym nły- ty1!1 momencie znajdo.wały sie 02romne „Książnicy _ Atlas" znajdowała się prze 
państw obcych, a więc - również po '1 te cynkową. która zanadto się rozgrza- ilosci książek. znaczona do powielania wielka mapa 
przetłumaczeniu na język zwykły, _ la, wrzucił ją przez omyłkę za~iast ~o Robo.tnicv ~dolali _zbiec schodami na katastralna m. Lwowa, z której urato· 
obywatelami Rzeszy Niemieckiej, czyli : wody, do nafty lub benzyny, mimo. ze dół. Ogień zas traw11 łatwopalne ma- wano tylko część. Mapa wielkości ok. 

ORGANIZACJAMI SS. i SA. 1 pod ręką były 3 2aśnic~ i kr~n w?docią-

1 
teriatv. z~las.zcza oa'Pierv. Dopiero o 5 m. kw. opracowywana była przez ca 

. . . 2owy. Cynkog:raf stracił - Jak się zda- godz. 15-eJ pozar został ugaszony. ł b d ·· ó ik • Kor~n~ dekretu •Jest pos~ano~i~me, je - panowanie nad soba i zaalarmował Szkod·· są olbrzymie. Y szta urzę ntk w i rysown ow w: 
pozbawiaJące prawa zaskarzalnosci do robotników z sąsiednic.h sal. Na szczęście stropy żelazo-betono.we ciągu wielu miesięcy, przy czym doko· 

. Tymczasem jednak pracownia stanę- nie dopuściły do runięcia ciężkich ma- nywano zdjęć z samolotu i na tej pod· 
ła w płomieniach. które rozszerzyły sie szyn cynkograficznvch i introligator- stawie dopiero rysowano plan posesyj miasta. Gdyby się okazało, że zarząd 
wskutek eksplozii bańki z benzyną. Ten skich. miejski nie posiada kopii poszczegól· 

Walka policji 
z zawodowym złodziejem 

(gr.) . w miejsco~!i 1~:!:.;:~i~m. Tajemnicza . śmierć służącej 
Mokrsko, w wojew. łódzkim. patrol J)O 
Jicyjny natknął się na poszukiwanego 

1 
Policjo prowadzi dochodzenie 

od dłuższego czasu .zawodowe.~o zło- Łódź, 17 3tycznia. I Drzwi otworzono przemoca. Wów· 
dzieja, 23-łetniego Czesława Myszorę. (gr.) Otton Huttman (Wólczańska czas okazało się, że dziewczvna leży 
St. post. Sadowski i post. Górecki po- Nr. 220) doniósł w dniu wczorajszym bez życia na łóżku. Oględziny na miel· 
deszli do niego celem zaaresztowania p01icji, te w czasie nieobecności domow scu nie wskazywały na śmierć gwał· 
go i wówczas złodziej rzucił sie na po- niMw zmarła nagłe · jego służaca, 28· towną. 
licjanta. Górecki dobył rewolweru i 0<f letnia Gertruda Jankowska. Wobec nieustalenia przyczyny na­
dal kilka strzałów w obronie własnej. Młoda kobieta była zupełnie zdrowa glei, a taiemnłczej śmierci. zwłoki pod· 

Postrzelonego Myszore urzewiezio- i kiedy Hułtman powrócił do mieszka- dane zostaną sekcji. Dochodzenie pro­
no do sz.p~tala w Wieluniu. Przy ran- ula, tknięty został złym orzeczuciem. wadzi narazie 12-ty kOmisariat. O tajem 

· nym zlodzieiu wystawiono nostemnek Na pukania i dobijania sie do drzwi nikt niczej śmierci młodej kobiety oowiado-
policii. nie odpowiadał. mfono władze prokuratorskie. -

nych fragmentów tej mapy, to do szkód 
wyrządzonych pożarem trzeba będzie 
dodać jeszcze okoto 100.000 zł. 

Na miejsce pożaru przybyli wraz ze 
strażą pożarną przedstawiciele władz 
na czele z wicestarostą grodzkim mgr~ 
Kirschnerem. ... „ •••.•••••• „ ........... ... 

Wizyta rumuńska · 
w Warszawie 

Bukareszt, 17 stvozma. 
(Pat) - Prasa donosi, iż wizyta min. 

oświaty Angelescu w Warszawie, nastą­
pi z końcem lute_l!o r. b. 

o ee 
Nowy wielobarwny 

tygod·ni~ obrazkowy 
ukazał stę dziś w ~przedaży 1n nr 
i kosztuje w całe] Polsce U Y • 

Sensacyjne filmy w kolorach. - Wzruszające powieści. -
Fascynujące podróże. - Emocjonujące przygody. 

Groteskowe -trick.i.~ W fe 1 ki ko n · k -,i-t- ·s ·· z -n ·agrodami 
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Ludzie, · którzy· nie boj~ sie śmierci..·. 
Jak pracują badacze masek gazowych w Japonii. - Karkołomne 
rekordy pięciu nieustraszonych ekspertów lotniczych. - Niebez­

pieczny zawód Instruktorów psów policyjoycb 

c;, którzy ryzykują żYGiem dla zdobycia egzystencji 
(z) Wi Chinach dzil ieszcze 8 miJlo.. J całych Stanach Zjednoczonych zaledwie j stradał przy tych eksperymentach życia 

nów mieszkańców czy,ci sobie zęby wy- 5-ciu. Noszą oni nazwę „skazanych na lecz odniósł 7-krotnie dęł.kie rany. . 
kałaczkami z wiosła morski~ konia. śmierć", Każdy samolot, siko'nstru,owany Amerykanin Tomas.z Burke tru 
Wykałaczki te wyrabia się w An1Hi, dla lotnictlwa wojs~oweJ!o lub marynar- się szkoleniem pe6w policyjnych. Wipraw 
gdzie miliony włosów 'Przechodzi proce- ki, musi byó prze.cl oddaniem J!o do użyt I! dzie ubiera się w trzy pary garniturów, 
durę czyszczenia i suszenia. Przed opa- ku wypróbowany. „Ekspert lotniczy" uno dwie pary rękawiczek i ~rócz teiio no­
kowaniem jednak poddawane są one . si się na wysok~ć 4000 mtr., a następ· si na cienikim sznurze mufkę, lecz mimo 
s.prawdzeniu. Specialny e<kis\>ert bada! nie, opuściwazy aparat wdół, rozwija naj I to, po skończonej walce z psem policyj· 
łeh giętikość, gdy! tylko włosy giętkie na 

1

1 wyższą szybkość. Na wysokości 300 me· 1 nym, której występuje w rol~ bronią­
dają się do eksportu. trów od ziemi, lotnik zatrzymuję motor. cego się przestępcy, przedstawia obraz 

„Badacz masek gazowych'' zajmuje Obciążenie Stkrzy:deł jest podczas takie· nędzy i roz.paczy. Burke nie przejmuje 
stanowisko, kt6reiio trudno mu poza-1 go ekisperymootu ollbrzymie. Niejedno· I się tym i choć odniósł już 19 ran, a d·~­
zdro~cić. W Japonii jest sQe<:jalna orga- krotnie manewr ten udaje się szczęśli- krotnie chorował ciężko na zakażenie 
nizatja takich badaczy. Jakte bowiem wie - a wówczas samolot nada ie się do 

1 
krwi, - ciąi;!le wraca do swei pracy, 

ustatić, czy dana seria maselk iest bez I u!ytku. Zdarza się jednak, że skrzydła i otrzymuiąc za ka~dy „wys·tęp" 25 dola· 
zarzutu? Jednemu z urzędników nakłada nie wytrzymują obciążenia i ek,s,pert, wi- . rów i zwrot zniSZ<:zonel odzieży. 
się maskę na głowę, a następnie umiesz• 1

1 
dząic nieuniknioną katastrofę, usiłuje ze : Pewien wynalazca amerykańsko-an­

cza się w przepełnionym trufqcym gazem , skoczyć przy pomocy spadochronu. Nie ! gielski, Walton, dokonywując ekspery­
pomielZCZeniu. Jeżeli po pewnym czasie I ma przy tym wiele szan-s na ocalenie i 1 mentów nowym materiałem wybU<:ho· 
wychodzi stamtąd żywy-w6wczas ozna 1 gdy ginie, nazywa się „że poniósł śmierć: wym, oświad~czył: 
cza to, że maska jest dobra. W przeciw- : w czasie służby•', ., - Trzebaby przeprowadzić parę prób 
nym razie zostaje on w tajemnicy pocho-1 Przed 30-tu laty pewien inżynier, na- na ludziach„ •• 
wany, a cała seria uile~a znisziczeniu i fa- 1 z~iski~m Kenst?ke, przyjął. pra_cę w ,fir- ! Gdy oświadczenie . je~o przyjęte zo­
ehowcy szukają błędu. Następny badacz m1e Hiram Maxim, produku1ące1 kamizel stało z pewnym zdum1emem, dodał: 
atwiefld.za, czy błąd ten został usunięty; I ki pancerne. Bezpieczeństwo swych wy- ; - Codziennie otrzymuję ofeńy te~ 

Bardzo nieprzyjemn„ zajęcie majĄ w j robów Maxim wypróbował właśnie na rodzaju. Ileż to ludzi jlotowych iest p6jsć 
Ameryce „ek1perci lotniczy11

, Jest ich w int. Ke·nistoke, który wprawdzie nie po- 1 za 100 dolarów na śmierć„. 

Anglicy ubóstwia·ą zwierz~ta 
800 tysięcy zarejestrowanych psów I 2 miliony kotów pod 
opiek~ londyftczyk6w.-Setki prywatnych mena:t:eryJ w sto­
lic~ Anglii. Przytułki dfa bezdon:'nych przedstawicieli tau ny 

(t) Angi'elski1e towarzystwo opi1eki padki, w których inspektorzy towa- l· p:li1ski pies, albo że gdzi.eś po ulicy spa­
nad zwierzętami nosi nazwę Królewskie rzystw mus·zą występować ,,, obrunie ceruje zabląkany kot. 
Towarzystwo dla zapobłeianła okrucie1i 1Ji1emych przyjaci, t czt,owieka. j Inspektorzy przybywają momental­
stwa w stosunku do zwierząt". Rocznde Zdarza siię, że towarzystwo interwe-, uie i zabierają zabłąkane zwierzęta do 
pod adresem teg,o towarzystwa napt} wa ni_11;e i przy p-omocy policji wytacza JJrO- sp. c cjalnych przytu lków, któryc.h ~ Lon­
ją setki tysięcy !:istów i ponad 150 ty- cesy kairne, sko:m zauważy jak; eś okru- C.n~Ae jest kilkaset. Tam przez Jakiś cz.as 
sfecy depesz wzywających pomocy lun icństwo, stpsowane wobec zw~erząt. 1 Cff ka się na zgł-0szeni1e I'IOztargnionych 
dom. agaJących się interwencfł inspekta- l\·aitzęśdej Jednak bywa, że op ~ekuią się I w l< ści-cieli, a po pewnym cz.asie zwi,e­
rów towarzystwa-. 1bląkanymi w wielkim 1abirynci1e miasta r Ę ta z,ostają sprzedane lub tei bezbo-

Sam londyńsld oddizi·ał tego towarzy psami, lub k<Jtami. W taki·ch wypadkach le! ri1e usun ięte ze świata. 
stwa zaitrudnia przeszło 200 zawodo- zawiadamia, że tu i tu znajdujt si~ bez­
wych inspektorów I 300 podinspektl)rów. „••H•••••••••ooH~•••••••••HHf!OHOoHo•eeooflH••••• 
Zadaifliiem tego peroonelu jest baczyć, 
by nie dz'iala s,i.ę krzywda ni1eH;;znym ju~ 
w LondynLe konłom, ale za1o bardzo lh.·z- Farma afrykańska obleżona przez małpy 
nym psom i kotom. Goł1th pocztowy uratował farmera 7. niezwykłe1 opresti 

Psów zarejestrowanych Uczy Londyn . · . . · 
z górą 900 tysięcy, kotów zaś prze~zło (z) . John R1-ck~on •. ~rzedn1k .Pewi;e1 go barclzo trudno dostać w swe ręce jed-
2 mtlłony. Ponadto w stoliicy Wrel'kiei połud_n1owo-afryka1!-sk1e1 kopalm . d1::- ną z przedstawicielek te~o J!atunku. Do 
P.rytanH zna_,jduje się ni.ezl,j,czona i\nść mentow,, postan?w1ł się usam~dz1elmc. tej pory ~dało ~ię to myśliwym. zaledwie 
kAnarków ł papug oraz whele innych ga- Zabra.ł .się do d7: eł~ ~ość sprytme, chcąc trzykro.tme. ~1edząc o tym, Ricks~n ?o 
Mmków zwierząt domowych. Opieika !1D.d I z. mozhw1e ~a1nm.1~1s~ym wkładem ka- stanowił ;:łow,1ć. ta~ą małpę dla ~1eb1e. 

· · ś ·ate w nosi rocz p1tału nabyć 1ak na1w1ększe tere.ny. - . \V/prawdzie zamiar ie~o został uw1eńczo 
t~m :a~~e;z~lO:Oó;'i' złohrch:' Zdian:e~ ~yzyskał miano,:vicie le~ei;idę, jaka krą: · ny JX;W~d;:eniem, lecz .towarzysz~ jeńca, 
~le I i 1 h :zyła dokoła dohny Rovnh!ll, nazywaneJ zwabieni 1e~o rozpaczliwym wyciem, po 
Jedn.a'k. zarząd~ to.warz~st~a na e a 9 Y przez tuziemców „diabelską. dolina,; i ku śoieszyli mu z pomocą. Osaczyli farmę 
wyd~ć ,co. na.rmni,ej .dzi:esł.ęć razy trte, pił dużą połać ziemi, na które-i Ż.ałożył Ricksona, wymordowali wszvstkie zwie­
Jby l'StiO~Le zapewmć zwi,erzemm s:ku- wzorową farmę. Rickson postanowił za- ' rzęta domowe, a następnie otoczyli do-
teczną ~piekę. , . . . jąć się tam poszukiwaniem diamentów. l mek mieszkalny, uniem<>żliwiafąc Rick-

A~g1icy są naog.ol prz~ta:c~6ł~fi zwi_e- Przez dłuższv czas nic o nim nie sły- 'sonowi wyruszenie za je~o pr~. Farmer 
rząt I .obchod·zą Sl·ę z mmi 11 " eżyc:e. szano. Aż wreszcie na najbliższy poste· I zastrzelił wprawdzie kilika najbardziej 
Spraw11a to wysoka kultura tego ~ram. runek policji przyleciał gołąb pocztowy I bezczelnych okazów, lecz mimo to, sytu 
Prawie co drugi Anglik. opiekuje się Ja· z listem z farmy Ricksona, zawierają- acja jego stawała się coraz ~roźniejsz.a . 
l!lm~ z.wle~zę~łem. Zwie~zęta tlom•J.we cym rozpaczliwe wezwanie o pOmoc w Dlatego nie pozostało mu nic inne~o. 
znaJdUJą się memal w kazd.ej rcdzi'!11e ~ obronie przeciw małpom. • jak wysłanie swego jedynel!o ~ołębia 
s.t ba·rdz<> przez wszystk1-ch lubiane. Matpy, zamieszkałe w te,i części Afry- pocztoweJ!o z wezwaniem S. O. S. 
Wi1elu m1eszkańców Londynu trzyma dla ki są doskonale zorJ!anizowane i dlate- · 
JJrzyjemności nite tylko psy, koty, papu · ' 

f~c~n~a~~~;Z:~. fakże rozmaite egzO ·· ł1ałżonka faraona przed„, młkrofonem radia 
Według danych p1osi.adanych przez 

towarzystwo opieki nad zwierzętami 'V Niecodzienne słuchowisko angielskiej radlosłac.łl 
Londynie, zanotowano w tym mieście (z) Angielska stacja radiofoniczna· nicze szczegóły serii zston6w w związku 
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WOLNA TRYBUNA 
LISTY OO ODEBRANIAs "Sympatyk z nad 

Olzy" w Dziedzicach; "Czy znajdę koiło Hll• 

kam" w Gdyni; "Tęsknota'' w Katowi.cach; 

11Stroskany M. L. K. w Ciechocinku; uHanecz­
ka 13" w IA>dzl; ,,smutna L." w Lodzi - mal• 
listy w red. Ilustr. Expressu" dziale 11WolneJ 
Trybwry". Listy zostan, korespondentom prze• 
sł.au• po aadesłaniu dokłaclnelło adresu i znacz­
ka na porto. 

„SMUTNY KAZIK'' w TARNOPOLU: Je• 
tem pewn.a, że nie chodzi Panu o zawarcie 
mapomoścł z kob1et4 starszą od Niego, ale ra• 
czej z kobietę poważniejszę umysłem I pogl4• 
dami na życie. Nie wątpię, że Pan taką kobie­
tę znajdzJe. DwudziestosześcJoletni młodzieniec 

nie powinien się w tych sprawach zwracać do 
pośrednictwa osób trzecich, albowiem stwarza 
on tym samym domniemanie, że sam .„nie umł• 
sobie z kobletamj dać rady i, że Jest trochą 
.„niedorajdą. Nie zarzucam tego Panu, ale wszy• 
stklm młodym ludziom, którzy uskar~ją się na 
brak znajomości. Jest to albo lenistwo, albo Ja­
kaś osobj&ta wada„. 

„CZARNOBREWY WOŁYNIAK" z HRU· 
BmSZOW A: Prośbie Pana zadość uczynlt nie 
ogę, albowiem nazwiska korespondentów ł 

adresy Ich, o ile są znane redakcjj - stanowią 

tajemnicę, której nie uJaWDjamy. Trzeba było 

przysłać lJsł, zaadresowany wymienlonę szyfr" 
Ust ten byłby adresatce następnie przesłany. 

PAN M.G. w TOMASZOWIE MAZ.: Odpo­
wiedź, jak 1'l'yżef. 

„ZREZYGNOWANA EWELINA" z TAR· 
OWA: Nie wolno dać się ponosić nerwom. 

To są najgorsi doradcy I niemal wrogowie czło­
wieka:- W chwil!, gdy nerwy dyktuJ11 Jef jakieł 
postanowienie niech Pani stara alę odłotyć de· 
cyzję na kilka przynalmnfej godzin, a najleplef 
na dzłeii następny. Noc cięsto przynOll uspO• 
kojenie. Kocha Pani znajomego, a pod wpły­

wem nerwów postąpiła lak, że on moie myłle6, 
Iż ma w Pani największego wroga, albo życf• 

zetknęło go z kobietą lekkomyślni!, która co 
chwila zmienia zdania i„. obiekty załnterao­

wd. Nie ma rady, Jak tylko czekać. Po 1ze,ci11 
tygodniach, otrzyma Pani 11st. Odpisze Pani, 
cokolwiekby list zawierał, że znak życia I sło­
wo tak długo oczekiwane - sprawiło 1~; ra­
dość. że do listów przyzwyczaiła stę, że dzia­
łała pod wpływem nerwów i właściwie od czasu 
do czasu chć!ałnby Pani mieć znak życ!a od 
swego znajomego. List krótki, utrzymany w to­
l'lie przyjacielskim, bez wyrzutów i zarzutów. 
Zrentę częściowo odpowiedź zależy od treki 
otrzymanego listu. W każdym razie należy Pl· 
sa6 ostrożnie i n!e czynl~ wymówek. Takle po• 
tępowante u;oże zrazić najbardziej zakochane• 

go mężczyznę. Jeżeli znaJomy nje chce zwró­
cić listów l fotografii - Jest to dowodem, że 
mu na nich zależy i, że nie jest mu Pani obo­
jętna. Jeżeli zarzuca mu Pan! chęć chwalenia 
Się korespondencją - obraża Pani swego zna· 
jomego I„. siebie, Pr~zę się nad tym zastano­
wić, ale„. bez nerwów Spokojnie. 

Oczekuję wiadomcści od Pan! po otrzyma• 
nlu llsiu. 

11BEZRADNY OLEś": Miłość zawsze połą­
czona Jest ze zgryzotami. Przypuszczam, że na• 
rzeczona Pana fest trzeźwo myśląc~ kobletir­
Pan zaś - nlepc,rnwnym idealistą. Ruem ce­
chy te dałyby dobry re1ult.el, ale ohawlam się, 

że moga bvć dla Was źródłem cl4glych n'epo­
rozumleń. Pan musf się częlc'owo pc<!odzi-': :re 
~posbbem myślenia znaiomej, która ulaje s"bie 
sprawę z tego, że tylko cszczędno§o pozwoli 
Wam na nagrcmadzen!e dóbr ~ł~lrlnych. któ­
re w konsekwencji umożliwią trałieństwo. P•ze­
sadna oszczędnoŚć Jest oczyw"śc' e r-l.:c:i i~vtu­

iąca. Niech Psn poważnie poro;i;;r.;n~·· t.1 .:>I? ~wo­

lą narzeczoną I powie M. że m'.'łcś~ do 11iei !:'O• 

że ulec zmianie, o 1le cna się n'e :-:nieni. 1'.~ 

skaostwa nie zniesie Pen, a co "o lei h~r.emcl'!I 

w Waszym stosunku - powinien Pan wyja-4n'ć, 

że tylko barmC111ifne porozumienie - Jłie it'WO• 

rzy odruchów buntu: Gdybv Pan znafomr. frro­
chał naprawdę, nic mv§lt1łby Pan o wz:now'"· 
n:lu dawne! znajomości. Radz-: nrzenr..,.„„..i.1~ 
naipierw dłu:i:ną i szczerą rGzmow~ na temat 
dzielących Was usposobień. · 

kilkuset właścicieil oswoJonych tygrJ- •· p1zygotowuje swym słuchaczom nie lada z odkryciem l!robOwca Tutankhamena. 
sów, lampartów oraz lwów. Nie brak niespodziankę . W skład proJ!ramu jed- Od tej chwili Marymse zd>0była w Anglii 
również amatorów wilków, niedlw:edzi, ne.go z najbliższv·ch słuchowisk wchodzi . sławę egiptoloJ!a. - w Izbie Lordów w Anglii srni \V 

lisów, Ichneumonów, a nawet Jadowitych „egipski marsz t>01trzebowy" kompozy· Podczas jednel!o z seansów, na któ- chwili obecnej jeden tron . poniewoż 
wężów. cji.„ małżonki faraona Amenotepa m.- rym było obecnych ki.l.ku uczonych, w tej Edward Vlll nie byl t onaty. 0h<Jcnie 

Przeszlo 2 tysiące Londyńczyk.'-w Owa władczyni Egiptu miała być za liczbie przedstawiciel Brytyjskiego mu- ustawione bedo znów dwa torony. 
trzyma osły, używając ich ·do prze we·- swego życia wybitnie muzykaLna. Tak j zeum egtptolo1?icz.nel!o<>, dr. Holm, usta- - w Wiedniu opatentowany został 
żenia tiowarów w handilu ulicznym. K1l· prizynajmniej twierdzi znane medium an· : wiano mikrofon, który miał notować „baldachim nad lM.ko, które.f!o nie są w 
l<anaści1e rezydencji wi·ellko pański<:h PO· gielskie, Maryrose. Duch małżonki, kt6· wszelkie diwięiki. Tym razem sipirytyści stanie przebić bomby z sn.mnlotńiv". 
siada pa1rki ni1emal w samym centrum ry ukazał się podczas seansu spirytysty-

1
' mieli szczęście: duch cziwartej małżonki Wątpliwe jest. czy bo1dochim taki 

miasta. W parkach tych hodowane są cznego, zaczął śpiewać. 1 
Amenotepa III zjawił się i zaczął śpie- pomoże, skoro od uderzenia bomby za-

Czy wieci~, ~~ ... 

pawie, biżanty i króliki. Jest t!awet w Prasa an~ i elska zamieszcza szczegó- . wać. Tekstu nie .zidołano zrozumieć, lecz wali si~ ca1.v dom. 
Londynie kilkanaście prywatnych mena ły tego i.nteresujące~o seansu. W je-d- . melodia przypomi'!la monotonne dźwięki - w Pasadena r Amer.vka) wyb11r.hl 
;:eri,i, stanowiiącycn wtasność ekscentry-1 nym z małych miasteczek Lancashire pastuchów arabskich lub chińskich wioś- oryginalny .c;trejk. lV mfejsr.f)wei nolicji 
cznych bogaczy. I mies1zka mediuni Marvrose, doskonale larzy. - Melodia ta, uwieczniona przez pracll}e wiele pnTicjante!~. Obecpip wf a-

Pomimo tagodnego na ogót usposohi,e mane w kołach spirytystycznych Anglii. mikrofon. będz : e właśnie transmitowana-_ dze wydaf.v 7.a!wz S71t1inkm1 1r11in .t:ie t 
11ia synów Albi'o nu i powszechnej miło Ostatnio Maryrose „wyspecjalizowała' ' prze.z brytyjskie BBC. pod nazwą „egip- f!;olenia brwi vriez nnT;cJrmf!?i . ktrir" za-
ści, jaką zwierzęta są otaczane w st::>Jiqr się na duchach egipskich. Zaczęło się od skiego marszu żałobnego". protestowały przeciivko temu zarządze-
~· ~elki'ej Brytanii:, i tam zda:rzaji,\ się WY." j teao, że Ma·ryrose chciała wyjaśnić tajęm 'u strejkiem • 

. , 
t J 
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Dziś ukazał się 
rtOWY CIEKAWY TYQODl'łlK 
OBRAZKOWY POD TYTULEM . 

H 
ROWIE[' 

Zadaniem Jego jest wędrowanie po· 
przez lądy i morza, zwiedzanie dalekich 
egzotycznych krajów, przyglądanie się 

w tych wędrówkach wszystkiemu, co 
ciekawe i zajmujące, a potem - co nie­
dziela opowiadanie Ci, Czytelniku, o 
swoich podróżach. 

Opowieści te nie będą, oczywiście, 

suchymi sprawozdaniami. Złożą się na 
nie ciekawe przeżycia, ujęte w fonnę 
frapujących reportaży i barwnych obra· 
zów. 

Będzie to kalejdoskop zajmujących 
wydarzeń i faktów ze wszystkich części 
świata. Bowiem „ Wędrowiec" odbywa 
swe podróże, zaopatrzony nie tylko w 
wieczne · pióro reportera, ale również 
w aparat do zdjęć filmowych. Notuje 
skrz~tnie i utrwala na taśmie filmowej 
wszystko co ciekawe i zajmujące. 

Wydarzeń takich nie brak. Glob 
ziemski, zamieszkały przez tyle róż· 
nych narodów, cywilizowanych i dzi· 
kich, białych, żółtych, czerwonych i 
czarnych, jest .pełen tajemnic i dziwów. 
W głębinach oceanów i w mrokach la­
sów dziewiczych, w puszczach I pusty­
niach dalekich krajów zamorskich -
wszędzie i cięgle dzieje się dużo cieka· 
wych faktów. Nie obawiaj się więc, 
Czytelniku, że znudzisz się kledykol-
wiek ••• 
„Wędrowlecu 
dostarczy Ci zajmujące) tektury na cza 
wypoczynku po pracy, a ponadto 
chce on Cię również rozweselić i uba­
Wić. Znajdziesz więc w nim również 
dużo humoru. 

Na łamacft „Wędrowca'', lak n 
ekranie, przesuwać się będą mi1awki 
humocystyczne, pełne beztroskie) weso­
łości. serie komicznych filmów etc. 

Treść N2 1 
WŚRÓD JEZIOR i GÓR KANADY 

11.1 

PKO BILANS ZA ROK 

Ilość klientów 

2.489.881 

Wkłady 

895.668.822 zł 

Obrót w 1936 r. 

30.000.000.000 zł 

Lokaty własne 
i nieruchomości 

748.702.404 zł 

Str. I 

1936 

barwny fłlm z życia młodego Polakal••im!~•-•m:•-----------•-•••••••------•••••••-
na drugiej półkuli. f z 

PRZYGODY KAPITANA STANLEY ŁOD O"OWACH MROZU FR~~K~ krainy wiecznych śniegów. W 11 · . 
OKRĘT TYSIĄCA PRZYGÓD -

powieść morsko ... detektywlstyc~na. 
WŁADCA PODZIEMI -

wielki film sensacyjno - kryminalny 
JAK WLĄDEK ZOSTAŁ CYRKOWCEM 

film z prawdziwego zdarzenia. 
TAJEMNICE MIESZKAŃCÓW MARSA 

przeżycia uczonego Polerka I jego 
asystentki na innej planecie. 

WYDERKO F AJTALSKI czyli SZLA· 
CHETNA ZEMSTA -

ucieszny film groteskowy, 
oraz 
Dwie krótkometrażówki: 
PIMPUŚ BUJALSKI. ZNAKOMITY PIL 
KARZ i 
PAN KRĘCIOŁEK CHCIAL SIĘ WY· 
KRĘCIĆ •.. 

NAD PROGRAM: 

Konkurs Inteligencji 
dla Czytelników „Wędrowca" z liczny­
mi nagrodami. 

Co niedziela powraca 

,„Wędrowiecu 
ze swych cotygodniowych· wędrówek 
po dalekim świecie i ukazuje się w po· 
stacl barwnego ilustrowanego tygodni· 
ka. Nabyć go można wszędzie, kosztuje 
tylko 

'ilO GROSZY 
jest więc dostępny dla każdego. 

Wczoraj było 15 stopni poniżej zera. - Na ulicach ustawiono już 
kosze z koksem. - Robotnicy marzną w nieogrzewanych salach 

.fabrycznych. - Zwalnianie młodzieży szkolnej z zajęć 
przy 20 stopniach mrozu 

Lódt, 17 stvcznia. peratury p<>zbawił ich pracy. Wszyst- w razie stwierdzenia zamarzniecia lub 
<k.) Wzmagający sie od kilku dni kie roboty budowlane w Łodzi zostały uszkodzenia urządzeń gazowych nie na 

mróz chwycil miasto nasze w żelazne przerwane i około 600 robotników utra leży ich ogrzewać i zbliżać sie dO nich 
kleszcze. Ulice Jakby opustoszały. cito zatrudnienie. z Ogniem, gdyż w wypadkach nieszczel 
Wczoraj rano termometry wskazywały l Najbardziej jednak mróz dałe się we ności wydobywający się 2az może spo-
15 stopni poniżej zera. Wiał orzytym ; znaki bezrobotnym i ich dzie.ciom, któ- wodować wybuch. Przy defektach na„ 
s~lny wicher, który czynił ziatb jeszcze 1 re pozbawione ciepłej odZiieży w por. leży zawiadomić p0gotowie 2azowni. 
bardziej dotkliwym. Na ulicach miasta I wanych bucikach muszą odbywać kilo- Również zalecono dozorcom ostroż~ 
ustawiono Już wczoraj kHkadziesiąt ko· metrowe wędrówki do szkół. ność przy ogrzewaniu zamarzniętych 
szy z płonącym koksem. Przy koszach Bezrobotni oblegają iuż komitety Po rur wodociągowych, gdyż rok rocznie 
tych zatrzymywali się zziebnłeci prze- mocy Zmiowej, mające przvstąpić w przy tych czynnościach wvbuchajs, po­
cpodnie, policjanci, szoterz.v ł dor<>ż· najbliższych dniach do rozdawnictwa żary. 
karze. cieplej odzieży. •-•••••••••••-

Policjanci pełniący stutbe przy Jedynie właściciele sklenów odzieże 
skrzyżowaniach ulic otrzymali Już cie- wych i składów z opatem cieszą się z Dancing ,,TABARIN" 
ple k<>żuchy i wełniane nauszniki. Ró- nadejścia zimy. Cały grudzreń i poto-
wnieiż i siużihiie tramwajowej wydano wa stycznia naraziły ich na duże stra- Dzlł całkowita zmiana pro.gramu. 
ciepłą ' odzież - półkoŻUiSZki i filcowe ty, bo przy ładnych pogodach malo kto Na czele zespołu Maks I Twłns 
huty. Ludzie zdążający rano do pracy odwiedzał ich sklepy. A teraz zrobi się duet 

patrzą z zazdrośdą na futra i bar.mice. mch... •••••••••••••-
Na zimno skarżą się r<>botnicy pra- W związiku ze wzmagającym się mro 

cujący w nioopal<>nych "5.alach fabrycz· zem wydane zostały już odoowiednie ZEBRANIE CZLONKÓW ZZZ. 
nycb. W wielu przedsiębiorstwach bo- zarządzenia. Dziś, w niedzielę, odbędzie się O 
wiem, mimo dużego mrozu. nie ogrze· Kuratoriium szkolne zawiadomiło godz. 10-ej rano w lokalu przy ul. Kr&· 
wa się sal i robotnikom 2rabieią ręce, I wszystkie szkoty w Łodzi. że o ile tern sickiego 4 zebranie członków ZZZ dziel 
wskutek czego ole mo2a normalnie pra I peratura w klasach wynosić będzie nicy Chojny. Na porządku dziennym 
cować. mniej niż 10 stopni ciepła - młodzież znajduje się szereg spraw. 

Interwencję w tei s.prawie oodięły I winna być zwalniana z zaleć. Tak sa• - ----------
ju.ż na terenie ~nspekcji pracv związki mo zajęcia w.inny być przerwane. o Ile Przed głodem i chlodam 
zawodowe. na dworze 1est 20 łub wiece) stopni , 

Na mróz narzekają również robotni- mrozu. brODllJ \llSPólbra•I 
cy budowlani, gdyż nagły spadek tem· Gazownia miejska przypomina, te 81 



S tr. 4 
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PROGRAM ROZGtOśNI ŁóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
NIEDZIELA, 17 stycznia 1937 r. 

8.00--8.03 :Sygnał czasu i kolęda. 8.03-8 18• 
„Gazetka rolnicza ' w red. Stanisława Jagiełły'. 
8.18--8 45: Muzyka poranna (płyty). 8.45-.-:S.50:' 
Program na dzisiaj. 8.50-9.00: Dziennik poran· 
ny: 9.00-11.57 Transmisja nabożeństwa z ko· 
śc1oła św. Krzyża w Warszawie. Kazanie wy· 
gł>os.i ks. prof. Bronisław Kulesza Chór święto· 
krzyski śpiewać będzie pod . kieT. ks. prof. Jó­
zefa Orszulika. Przy organach Eugeniusz Lang­
ner. Po nabożeństwie: Koncert rozrywkowy _ 
pły.ty. 11.57-12.03 Sygnał czasu z Warszawy. 
Hcinał z Krakowa. 12.03-14.00 Poranek mu­
zyciny (ze Lwowa) W przerwie poranku (~k. 
godz: }3.00): Felieton .P· t. „Teair i jego zna­
czenie - wygłosi Wiitalis Pilecki. 14.00-14.15 
Reportaż z życia. 14.15-14.30 Koncert rekla­
mowy. 14.30-14.45 Poradnik sportowy „Robi­
my narty" - red. Władysława Kozielskiego -
14.45-15.30. Muzyka ludowa w wykonaniu ka-

peli Feliksa Dzierżanowskiego. 
15.30-.16.00. Audy~ja dla ws!. - 1. „0 należytą 

opiekę nad dziatwą wiejską" - poga.danka 
- wygłosi Dionlizy Majewski. 2. Przegląd 
rynków produktów rolnych - red. Sta;ni­
sław Prus - Wiśniewski. 

16 00-16.15. „Zielone kolę.dy" - audycja w u­
kładzie Zofii Bogusławskiej (z Torunia). 

16.15-17.00. Kameralny Teair Wyobraźnr _ 
słuchowisko oryginalne p. t. „Potrójny ślad" 
- napisała Elżbieta Szemplińska - Soho~ 
lewska (wznowienie). Osoby: Daria - Ire­
na Eichlerówna, Irmina - Karolina Lubień­
ska, Michał - Jan Kreczmar. Reżyseria 
Aleksandra Węgierki. 

17.00-19.00. „Podwieczorek pi:zy mikrofonie" -
transmisja z sali restauracji „Bristol" -
Wykooawcy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr 
Zdzisława Górzyńskiego i soliści. 

W przerwie około 17.55: Pogadanka ak­
tualna. 

19.00-19.15. „Miasto i, wid w poezji" - s.zkic 
literacki Jana Waśniewskiego. 

19.15-19.45. Melodie do tańca - płyty. 
19.45-20 20. Koncert solistów. Wyk;onawcy: _ 

Eugeniusz Szumpich - tenor, Nela Korwin· 
Korotkiewiczówna - fortepian. Teodor Ry· 
der - akompaniament. 
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Kotoniarze zgłosili już postulaty 
Domagają się oni podwyżki plac i przedłużenia umowy na jeden 
rok. - Strajki i zatargi w fabrykach. - Nowy konflikt w . szpitalu 

w Kochanówce.- - O zniesienie pracy nocnej w piekarJ'liach 
Lódź, 17 stycząia. I Uchwała ta przesłana zostanie na3tę.p 

(lk)- W, dniu wczorajs.zyim związki za- ni·e czytliilikom rządowym. 
wodorwe kotoniarzy nadesłałv do okrę- •: 
gowe~ inspeiktoira pracy postulaty w I Jaik wiadomo, w sz.piWu dla umysło­
sprawie zawarcia nowej umowy zbioro- , wo - chorych w Kochanówce wybuchł 

wej w. przemyśle kotonowym. i nowy zatarg, gdyż dyrekcja teJ!O szpita-
Z wiązki domagają się ustalenia płac la zawiadomiła związek pracowników 

na artykuły nowe, nie objęte dotychcza- l komunalnych, że nie wprowadzi 8 - ~o­
s<>wym cennikiem, p0dwyżki płac o 25 ' dzinnego dnia pracy, do czei!<> zobow1ą­
proc. dla sił pomocniczych i przedłuże- I zała się podczas likwidacji ostatniego 
nia umowy zbiorowej na jeden rok. Z. ! konfliktu. 
Z. Z. ma zgłosić dodatkowy postulat w,. Celem zlikwidowania tego zatargu 
sprawie 8 proc. podwyżki płac. zwołana została w inspekcji pracy kon· 

Przemysł-owcy zgłosili jeszcze one~- 1 ferencja, która odbędzie się w nadcho­
da1 swe postulaty, domagając się rew1-

1
i dzącą środę. 

zji cennika płac, nie stosowania strajków *** 
okupacyjnych, obniżenia opłat 7.a po-! W dmiu wczorajszym odbyła się w 
słoje i ograniczenia uprawnień delega-

1

! inspekcji pracy k<>nferencia z właścicie-
tów fabrycznych. lami fabryk gilz. 

Celem zli:kwidowania zatargu i za·; Przedstawiciele robotników zażądali 
warcia nowej umowy w przemyśle k...r : podwyżki płac i zawarcia umowy zbio· 
tonowym inspekcja pracy wyznaczyła : rowej. Pracodawcy oświadcz.·li, że nie 
konferencję na nadchodzący wtorek, : są przeciwni tym postulatom, ale posta-
dnia 19 b. m. j wili warunek, że umowę muszą. podpisać 

*** I wszyscy fabrykanci gilz, wobec czego 
D.ziiś, w ruiedzielę, odbędzie si~ w lo- konferencję odroczOno do przyszłej so­

kalu Z. Z. Z. przy ul. Kiilińskiego 105 1 boty. 
ogólnokrajowy zjazd piekarzy. I •: 

Na zjeździe tym po·wzięta będzie Wczoraj powtórzony został strajk 
uchwała, domagająca się zniesienia pra- · prOtestacyjny w fabryce Buhlei!<>, za­
cy nocnej we wszystkich zakładach pie- , trudniającej około 2.000 robotników. Jak 
karskich na terenie całej Polski. 1 się dowiadujemy, jutro robotnicy udadzą 

Ostatnia obrona adwokata Lasockłego 

się do inspekcji pracy z prośbą. o :.!Woła­
nie wspólnej konferencji. 

Robotnicy, którzy już od trzech dni 
strajkują, codziennie w przecią,11u jednej 
godziny, domagają się zwiększenia ilo­
śoi dni pracy do 5 w tygodniu. 

Na jutro wyznaczona została również 
konferencja w sprawie likwidacji strajku 
w fabryce wyrobów ebonitowych p. f. 
Makowski i Zauder przy ul. Sienkiewi­
cza. 

17 STYCZEN' 1937 ROKU. 

20.20-20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst• 
kich rozgłośni . K elisg sensocq_~~ne~o procesu 

20.35-20.40: Wiadomości sportowe lokalne Adwokat Stefan Lasocki' uchodzi'ł za ' nia obron<>. 

Ranek dzisiejszy zapowiada się pomyślnie 
pod każdym względem, nadaje się do wszel­
kich nowych poczynań, zawierania układów 
oraz załatwiania ważnej korespondencji. Po· 
łudnie przyniesie przykre rozczarowania w 
związku z przyjaciółmi oraz straty pleniężne. 
Między godz. 13-tą a godz. 16-tą nie należy za• 
łatwiać spraw, które powinny pozostać w ukry· 
ciu, ani zawierać zwi8;Zków miłosnych i przy· 
jaznych. Godz 17-ta sprzyja kobietom, urodzo· 
nym w lutym i marcu i przyniesie r..iezwykłe 
idee i pomysły na przyszłość. Następny okres 
sprzyja nauce i nadaje si~ d-o ubiegania się o 
względy osób na wysokich stanowfakach. O go­
dzinie 19-ej czeka nas powodzenie w związku 
ze sztuką i zainteresowanie polityką ł życiem 
społecznym. Poc.ząwszy od godz. 2-ej przez cały 
wiec~r dtilitaj~ pomy&lne wpływy dla wojska 
i młodzieży szkolnej. Okres wieczorny nje na· 
daje się naf01Diast do rozpoczynania poaróży 

20.40-20.50: Przegląd polityczny. "' 
20.50-21.00: Dziennik wieczorny. najlepszego prawnika stolicy. Nie podej· j ·Przebieg. iak i kulisv tei rozprawy, 
21 00-21.30: „Na wesołej lwow3kiei fali". mowat się nigdy spraw. gdzie nie miał znajdujemv w najnowszym, 188-ym nu-
2u0-22·00· Recital fortepianowy Stef. Aszke- pewności. iż oskarżony winv nie ponosi. I merze „Co Tydzień Powieść". - p. t. 

22.oon~~:3ó. Muzyka taneczna w wykonaniu wi- Dlatego nie zdarzyło mu się jeszcze, abv ! .. Ty jesteś winna''. Powieść ta. pióra Je-
leńskiej orkiestry (z Wilna). przegrał jakiś proces. choć bywa to. iż t rzego Korvzmv. trzvma Czytelnika w 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. musiał go przeprowadzać przez wszv· I napięciu od pierwszej do ostatniej kart· 
19.20 MONACHIUM. „Carmen" - ol?· Bizeta. j stkie instancje. . 1 ki, Ponadto, jak _w każdym numerze 

• , tk er
8
ta tpokd' ,Białystmlz JCo.. Nie rrroZna s1e więc dziwić. iż wszy- CTP, dodatki soeoJalne: humor. rozrvw-

n1em - opere a ena z y ego o a - 1 k' k • h t • k' d · 't • · 'l t 
Gilberta. , st 1e procesy, w torvc wys eoowa1 1 z nagro ami. rozmai oset, 1 us rowa-
iłRA:&A.. K011Cert galowy CzeskieJ Ork.· ten stvnnv .adwokat, cieszvlv się olbrzv- nv dział modv, kosmetvka -Ola każde11:c.. 

·Filharmonicznej. . ! mim zainteresowaniem. Najglośniejszvm radv i wskazania praktyczne z zakresu ani do wdawania się w poważne dyskusje. . 

21.30 LILLE. Koncert radioor~1estry. l 3'ednak najbardziej sensacvinvm był gospodarstwa domowego. 
21.55 RADIO-ROMANIA. Feshval J. Straussa. 1 • • ' · · • · I CTP · d · d b · C 

Dziecko dziś urodzone - spokojne, zrów• 
noważone, oddane w przyja:tni, posiada . zdoi· 
ności artystyczne, w wieku dojrzałym będzie 
przech,odziiło cię.żk\e doświadczenia losu. 22.os LONDYN-REG. ·Niedzielny koncert symf. ! w1elk1 proces poszlakowy, w ktorvm Jest wszę zie o na: veta. ena 

24.00 RADIO-PARIS. Muzyka taneczna. J mecenas Lasocki wygłosił swoją ostat- egzemplarza 30 i;r. 

Miłość ponad tronl.„ ---··-
I Powieść Andrzeja Zańskiego 
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STRESZCZENIE I z!e. że nie wysłucham do ko11ca iegq 
: Młody następca tronu książę Ludwik _ '.1-ywodów, lee~ --:- poni~waż wyłączni·e 

fantasta 1 zapalony demokrata _ w p,ogo- w tym _celu ziaw1tam się na tym balu 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za· ·-- potanczę! „ . 

wlązuJe romans z artystką z „Orfeum" - . - Jeste~ do dy~pozycJt pam - za­
Anitą Luchesini i wykorzystule każdą spo- ?harował się. oc~m1strz. Amerykanika 
sobność, ażeby zobaczyć się ze swą ko· Jednak odp?w1edziata kr:Stko: ... 
chanką, aczkolwiek ma z tego powodu :-- Ża~uJę bardzo, l_ecz rów111ez .1 ten 
wiele przykrości. tamec obiecałam ~rab1emu de ~onsette 

• I wraz z rotm:strzem - lśmąca, ro­
ześmiana - wsiąknęła w roztańczopy 

th1m. 
Gniew Wolfenburga byt uzasadniony, 

przed . sekundą bowiem mignęła mu w 
pnelocie jasna postać Amerykanki, tań­
czącej z tym wisusem hrabią de Mo­
risette. 

· Zauważyl, że oczy rotmistrza płoną 
niby dwie gwiazdy, a twarz Amerykan­
'ki rozjaśnia uśmiech. Oboje przytulali 
się przytem do siebie w ten sposób, że 
sercem ochmistrza szarpnęla zazdrość. 

- Ot, i zostałem na lodzie - przy­
gryzł wargi ochmistrz - A to wszystko 
~rzez tego bezwstydnego młokosa, księ­
cia Ludwika!... Ale czekaj, paniczu. zre­
wanżuje ci się jeszcze! 

Rozgląd'nąl się po salach, złym spoj­
rzeniem szukając następcy tronu. 

AJ.e księcia Ludwilka nie byro nigdzie. 

Czyżby Piotr chciał mu sprzątnąć z 
przed nosa piękna rozwódkę i jej mi- Rozdział jedenasty. 
Hony? CIEŃ NIEZNAJOMEGO 

Gorycz marszatka była tym więk- Młody następca tronu, stojąc opodal 
sza, że kiedy po !:ikończonym tańcu usi- marmurowego kominka spoglądał roz­
łował nawiązać kontakt z panią Oladis jaśnionymi oczyma na tańczące pary. 
i zaczął opowiad1ć jej jak to w b!twie W tym rozwahaniu kolorów złotych 
pod Padwą praszczur jego przeszedł do srebrnych, białych, czarnych, fiołko­

historii, jedną ręką nadziewając na ost- wych i czerwonych byiło wiele rnalowni'-­
rie kopii chorążego, a drugą rozwalając czości. 
głowę dowódcy wojsk nieprzyjacielskich Mignęła mu przed oczyma jakaś ja­
--- ona odparl a zimno: I snowtosa piękność , tańcząca z niestarym 

-- Pańsk i e b:italistyczne •)powiada-' jeszcze w iceadmi rałem. 

nia, świadczące o waleczności jego pra-1 Kolor jej włosów byt prawie taki sam 
sz~zurów są wprawdzie niesłychanie in-

1 
jak zlotość włosów Anity Luchesini. 

tensujące, nie weźmie mi pan jedlnak za Młodemu księciu przypomniała się 
•. 

ukochana - i prz;rgasły nagle jego źre- riami jakgdybyś byta już starą i zmur­
r;ice. szoną damą, a ty przecież, mamo, jesteś 

Uczul wielką tęsknotę za swoją tan- zupełnie jeszcze młodą kobietą.„ A już 
cerką. w tej ciemnej sukni z brabancką koron-

Równocześnie zapiekła go gory.:z. ką wyglądasz najwyżęj na trzydziestkę! 
- Czy to nie absurdalne? - Zapro- - Pochlebco -- musnęła go koń::a-

s'liśmy tutaj tyle. tyle osób obcych mi mi paków w policzek, niby rozgniewa­
często i obojętnych, czasem nawet wrę~z na, w rzeczywistości jednak mocno ura­
niesympatycznych. Ale ta, którą naj- dowa:na komplementem. - A ty jak się 
chętniej bym tu zaprosił jest nieobe~na! bawisz? 

Niespodziewanie zbrzydła mu cala ta - Tak sobie! - odparł SY.n. 
gala. Stojąc obOlk kominka; senny i zga- - Widziałam, żeś tańczył z Krysty-
szony, spoglądał atlatycznie na pary, ną„. Jakżeż ci się podoba twoja kuzy­
przesuwające się obok w tanecznym ryt neczka? 
nne. - Duńska gęś w paryskiej toalecie! 

Raz tyliko jeden reyzjaśnif się nieco: 1- impetycznie odrzucił syn, zrozumiaw­
wówczas gdy ujrzał znowu Piotra tań- szy, że matka znowu wyszukala nową 
czącego z panią Torisson. kandydatkę' do jego ręki. 

-- Szczęśliwy!... Nie musi przynaj- - Jak możesz: w ten sposób wyra-
mniej kryć się ze swoją miłością! - po- żać się o swojej kuzynce? - obraziła 
myślał książę. I zaraz potem zrodził się królowa Elżbieta . na znak swej nie-
się w nim bunt. laski odwracając się od syna. 

Postanowił za wszelką cenę zoba- - No, przez dzisiejszy wieczór da-
czyć się z Anitą Luchesini - i te natych dzą mi }uż spokój! - odetchną! książę, 

miast. śpieszą~ do swoich apartamentów. 
Jego zaufany kamerdyner franci- Kwestia zamienienia strojnej, obwie-

suk-Ksawery stal opodal. szonej wstęgami i orderami kurtki unifor 
. Następca tronu przywołał go o:zyma mowej na skromniejszą, była Już tylko 
- Pójdziesz do garażu i wyprowa- dziełem jednej chwilki. 

dzisz moje małe sportowe auto!... Za W umówionym miejscu czekał na 
dziesięć minut będę czekał przy bocz- swego pana Franciszek-Ksawery. 
nym wejściu„. Spiesz się! - Na wszelki wypadek odszukaj 

- Słucham waszą królewską wyso- hrabiego de Morisette i poinformuj go, 
h· ość! dokąd pojechałem... Niech mnie kryje 

Kiedy Franciszek-Ksawery oddalił się iak może, gdyby zauważono moją nie­
książę w demonstracyjny sposób pod- obecność! - rozkazał naciskając starter 
szedł tlo rodziców. Tak się złożyio, że w chwili, gdy 

- Bal udał się doskonale, niepraw- następca tronu zjawił się w „Orfeum" 
dsż? - zaczął konwencjonalnie. Anita Luchesmi znajdowała się właśnie 

- Owszem, owszem! - przyznata na scenie. 
kr5lowa - tylko orkiestra grata zbyt Książę. wślizg;1ąwszy się de jej gar-
d!ugo to obrzydłe tango. Kazałam już deroby, usiadtt na otomanie. · 
Wolfenburgowi natrzeć uszu k2pelmist- Wszystko w kolo pachnęło Anitą. 
rzowi! Książe, lekko rozmarzony, rozglądał 

- Nie bądź, mamo, taką purytanką! się dokoła. 

- zauważył syn - Operujesz katego- (Dalszy cląr jutro). 
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ob~ektyw 

fotografa: 

•• DEKORACJA NOTABLÓW ABISY~-1 
'SKICH. - 1\1.arszałek Grazia.ni udek<frował w 
Addis • Abebie szereg notablów abisyńskich 
medalami. za waleczność. Na zdlęciu widzimy 
uroczysty przejazd ulicami Addis-Abeby ofice· 
rów włoskich z marszałkiem Graziani na czele 
oraz .notablów abisyńskich. 

2. WZOROWE PRZESZKOLENIE POD PA· 
RYŻEM. - W Surcsnes we wzorowym przed· 
ezkolu dziatwa w wolnych chwilach od za)ęć 
uczy się praktycznych robót. Oto na zdjęciu\ 
widzimy dwoje dzieci z zapałem pracujących 
przy warsztacie tkackiim. 

3. DALSZE ZBROJENIA NIEMIEC. - Tue­
cla Rzesza zbroi się w dalszym ciągu gwałtow­
nie na morzu i ziemi. Oto nowy statek bojowy, 
który został oddany do użytku maryn~rce nie· 
mleckieJ. 

4. LOTNICY AMERYKAŃSCY w HISZPANII. 
- Trzech olicerów • pilotów amerykańskich 
zgłosiło swe usługi rządowi madryckiemu w 
Hiszpanii, aby w ten sposób zadokumentować 
swól proteiit przeciwko okupowaniu Hiszp:mii 
przez Niemcy. 
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s. KATASTROFA OKRĘTOWA NA TAMI· 6. NASTĘPCZYNI TRONU ANGIELSKIEGO.„ 7 NOWY PORT LOTNICZY 'f BOURGET.-
ZIE. _ Na Tamizie zderzyły się dwa parowce - Reprodukujemy oryginalne zdlęcic przcdsta• Jak widzimy ze zd!ęcia prace przy nowym por 
angir.lskie tak silnie, li obydwa zostały poważ· 1 wia}ące 10-letnią nac;tępczyniP. tronu augielslde- cle lotniczym w Ilourget są na ukończeniu. --
i~ie uszkodzone, Jak tó widzimy na zdjęciu. I go ks. Elżblete. I Częściowo uawet oddany Jest oo do użytku. 

~rzed głodem 
i chłodem 

brońmy wsµółbraci ! 
·······················~······~ 



A ntonl stał oparty 0 mur O 
domu przy uHcy I-g-0 powiadanie 

stępcy... A może pająk czy­
ha już na jego przyjaciela 
Kamila? ... 

Konsula i czekał na 
przyjaciela Kamila, którv o V a n de cie Nie zdając sobie sprawy 
wszedł „na kieliszek'' do dlaczego ·to czyni, Antoni 
przyległej traktierni. k o r s y ka n- s k .- e· 1· 
. Korsykański upa. ł Aawa' wstał z łóżka i wyjął z szafy 

1,.1 1 rewolwer. Do domu Joanny 
się we Zi1aki, a ludzi i zwie- była godzina drogi... Przez 
rzęta trapiło pragnienie. - cały czas Antoni szedł jaik 

Antoni był również spragniony, ale Żre-1 - Pójdę do domu. Późno już„. - we śnie, uśmiechając się na wspomnienie 
zygnowat z t~unku, , gdyż unika' JudzL odpow1edziat Antoni; dodał z wahaniem: jej chłodnych warg o cierpkim smaku, ca­
Był w( ~astr.om, ktory domaga się sa~ Joanna jest wolna. Antoni wiedziat, i7. towanych teraz przez kogoś innego„. I 
motnosc1. . . . . tylko jego osoba i przyjaźń stanowią dla · * 

Przed kilku dn1a~1 ~zarnoo~a i czar- Kamila przeszkodę w zalecaniu sie do w - I 
nowłosa J.oan:ia o:znaJm1Ja mu, ze nie mo- P'ię_knej dziewczyny. pokoju Joanny, który Antoni znał . 
gą się .w1ęceJ w.1dywac ... Dodała: „niie Okna izby w domostwie Antoniego tak dobrze - pełgało nij{łe świa 
mog~. c1 ':"'s~~stkiego powiedzi~ć:··. Nap_i- ~ły ciemn~. Ma!ka spała już zapewne. tło. Mężczyzna, szerokobarczy-
szę... Na .lis, ten czeka! do dz1s1aJ. I me Biedna .kobieta, ktora obecnie kupuje wło sty, całował usta Joanny. 
~o~ze.ka! SJ.e ... Joanna... Na dźwięk jej szczyzne na drugim kofJcu miasteczka. „Nareszcie", pow1iedziała ona i ujęła 
I~!ema na usta Antonie~o wybiega! uś- gdziie jest mniej znana i gdzie nie jest twarz tamtego pieszczotHwie w dwie 
m_1e~h. Al,e tylko na ch:"1~ę. Natychmiast przedmiotem zainteresowania jako mat- dłonie. Zupełnie tak samo uczvnita kie­

g1 y,11::t,s holu wykrzywił J~go rysł' twa- ka najgroźniejszego bandyty. A prze.::lcż dy~ z twarzą Antoniego, może Mariusza 
rzv. Jo.cmna byla przeklenstwem ich ro- Mariusz jest teraz w Cayenne i ta bieJna i może jeszcze wielu innych ... 
dziny. kobieta zasługuje na Ódrob1nę współczu- „Nareszcie jestem szczęśliwa„."' -

Gd y po raz pierwszy ujrzał ją jego cia powiedziała i dodała jeszcze: „mól chłop 
starszy brat Mariusz - wrócit do domu · * cze"„. 
we_sół i szczęśliwy. Szczęście trwato Antoni wolno podniósł w górę mor-
krótko. Kiedyś wróci? do domu chmurny N · derczą brOii, dokładnie wymierzył ją w 
i zagniewany. A pewnego razu pod oc była upalna i Antoni rzucał się kierunku stojącej za oknem Joanny i po-
drzwiami mieszkania Joanny znaleziono na swoim wąskim łóżku, nie 1110- ciągn1;1t za cyngiel. 
zwłoki następcy Mariusza, - nowej 0 - gąc zasnąć. „Mói chłopcze", rzekła * 

~ t1 razek z Eg ptu 
Kapłan wygłasza na ulicy przcmó­

wiome, gromadząc .zastępy wiernych. 

fiary Joanny. Wiadomo byto kto był do niego wówczas, gdy pocałował ją po o 
zbrodn iarzem. Mariusz musiał ucie.:: i w 1 raz pierwszy ... „Mój chłopcze.„" Ojeiec dy Wiócił do domu, pogwizdywał 

skalistych rozpadHnach korsykańskich nazywał go przez całe życie Antonim, WCSO!<t piosenkę„. W1't!l•JmY rje bftl oo"awan·1a rąk' 
wzgórz ukrywał si" dopóty, d'opók,1· głód matka mówiła miękko - Toni, Joanna ~ Gdzieś był. Toni? ... - zapytala U ai ti U • 

"' d ói h · k · tk W Parytu zawlązało się stowarzyszenie, któ-
ni e znrnsi i go do zejścia w doliny i wyże- powie ziała po raz pierwszy „m c lop- gc zamepo O}ona ma a. . . re postawiło sobie za zadanie walkę z obycza-

b rn:'li'ł po)ywie ni a.„ Pewn~~o dnia miał cze„." - Orałem w kręgle W trakt1erm . . Jem podawania ręki. 

tego d o ść. Miał dość żebraniny... Powiedziała jeszcze: „Nareszcie ..• Na Nie niepokój się o mnie... Stowarzyszenie ogłosiło w prasie odezwę, w 

-- Za1.)alisz papierosa? _ przerwał l reszcie Jestem szczęśliwa .. .'' Było to - Czy jesteś zdenerwowany, Toni? laóreJ oś~ladcza, że witanie się i żegnanie przez 

I( ·1 · , · ' d A t · · t · , ;,.. N" M podawanie rąk fest śmieszną pozostałością po 
a1111 j e g~ smutne ro_zmyslama. . w~w~zas. g. Y n om wzią l~ W ,sw.0;-- - ie. a~o„. . czasach przedhistorycznych, kiedy to podawanie 

zapałk ę i gieboko zaciagnąl sie dymem. I same słowa komuś innemu ... Nic. To aie- - Ależ mamo naprawdę, napraw;}~ na żttdnci b1·cin1. Obecnie gest ten stracił całko-- DaJ. - Antom nerwowo zapalił obJ(;:Cia ... A teraz. teraz pewnie mow1 cC - Toni, powiedz m1... \dłoni otwarte! stwierdzać miało że nie kryle o-

- Daj spokój, Ant'oni, nie' warto o 1 możliwe... Joanna. Joanna„. Joanna ... 1 nie warto o tvm nawet myśleć - od po· wicie sens I powinien być zaniechany, gdyż przy 

tym na wet myśieć - rzeki Kam li spoj' Imię jej wracało wci<1ż na usta zako~ha- wiedziat Antoni i położył się spać. Zasmd 1Pd0
11

dawanlu kr~k1 bprzketnoiszą się nalłatwlel szko-

. ••• • .' - l d · ~ ~ p' ł · . . ~ ł t 1 · t l I e , . , · we zaraz. 1 a er e. 
rza ws.zy w twarz przyyac.!ela. Mtlcząc n ego. mio z1e1Jca... . o.em. ~I zypom.n.a na yc ~nuas <a!TI ennvm. ~n . Il! CZtO ~ \e- Zamfast podawania ręki członkowie stowarzY 

szli obydwaj w kierunku wioski. mu s1e raz jeszcze meszczęs!iwy Mariusz ka. ktory spcłmt swój c1ęzk1 1 odpowie- szenia zamlerzalą wvrowadzlć Jako powitanie 

Antoni mimowoli począł znów rozllly- jego poprzednicy i kto wie czv nie na- dzlnlny obowiązek. tylko ukłon skinieniem głowy. (s) 

ś!ać o bracie ... Wcale nie dziwi się tenu1 • . „_------------------------------------------------
że pe v.~~~t:ł~d~i <i 1M'ariusz, g'd\l"ltH5cFtr-tif1 !;.:· _....., ______ ~_ . .o.i'"'-„· .;."-"„'-·----------------------•' •-~ioiiiói....,.._..,..._..._ ..... ....., ...... ~ 
mu się-porządnie we znaki, zeszedt w do- \ 
linę , ul~19i.QilWhparowie widbi tł-rogi ·.~) n I 
i pierwszemu przechodniowi przyłożył I · 
Dostał Je. Uczynił tak raz. drugi i trze· . 
ci, a później przyłączyła się do ni.ego ban 
dą rabusiów górskich i stworzyli razem rtowela 

rewolwer do piersi, żądając pieinędzy. \ 

groiną szzjke . korsykańskich złoczyń- ·~~~~~~~~~~~~~~~·•~~~~~~~~~~~ ,~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ców. Rozpoczęła się kilkumiesięczna o- •· 

btawa poli~ji w górs.kic~ wąwoz~c~. Dwa imiona - Katarzyny i Violi -jNadszedJ dzie(J, gdy ford W. stanął nrzed!Nlgdyl Nie trzeba wskrzesz1r. umarłych. 
Ban~a Mariuszu szydziła Jakby z PQ1icJ1. nosiła kabi.eta, której lord W. tak nagle Katarzyną Violą Irvinghall, aby wziąć z Nie trzeba budzić smutku w radosnych 

Da.leJ trw.afy zu~hwał~ napady i mordy ... ofiarował swą p!otnienną milość. Kata- 1 jej rąk btogoslawieństwo na długą, nie- ludziach ... 
Im1~ Mariusza stało się postrachem Kor- rzyna Viola Jrvinghall. I bezpieczną podróż. 
syki... . . . . Było to najpiękniejsze dziewczę Lon- - Jadę do Afryki. Musze się podpo- Wysoko stalo gorące ~'oń:::e. plesz-

-: Dokąd tdz1.esz ~ntom? - z:pytaf dynu. !-udzie, którzy posiadali dla niej rządkować obowiązkom, jakimi obarczy- ~ząc złocistą głowę Violi, ~;poczywającą 

~amii. zatrzvmuJąc się na skrzv7:own- tfęboki szarnnek nazywali ją Katarzy- la mnie oiczvzna. Wrócę za dwa lub trzy . wśród kwiatów. na trasie. Pusto byto 

nl? dr.óg, z których Jedna prowadziła do ną, ci zaś, którzy ją kochali, mówili: lata. . wr.koło i cicho. Viola myśl.afa o tych 

w:osk1. · Viol~, gdy. w~pom.inano 0 niej. . .Cal.a krew zbie~la się w skroniach Kt;t-
1 
(1nia~h minionych. gdy z~kocha!a. się w 

Spqtkah s1ę więc styczniowego wie- I tarzyny. Ale dziewczę trzym~ło się dłomach lorda. Z wdz1ęcznosc1ą my­
czoru. w jugosłowiati.skim poselstwie. dzielnie, choć serce ściskało się jej w bez ~lala o tym, że riie przyszedł. 

90 procent ludności 
mówi przez sen 

Właśnie Viola odpowiedziała srebrzy. nadziejnym smutku. Drobny żwir parkowy za.szeieśc!ł pod 
stym śmiechem na wytwor.ny dowcip Ody lord W. poraz ostatni ujął wąs- ćzyimiś stopami. Zapewne John, ogrod­
mło<lego Andrzeja Sillarsa i ten uśm1cch kie. białe palce Violi, poczuł na swej j nik, idzie kwiaty polewać. Krok: zbliżaJy 

Ogólnie Jest rozpowszechnione mniemanie, że usłyszał i dostrzegł lord W. Wydało mu i' dłoni gorącą, maler1ką łzę. i łza ta była się, żwir szeleści! i nagle serce 'holi za­

tylko niektórzy ludzie mówią przez sen. Nalno- się, że to niezwykłej piękności ptaszek, 1 mu drogowskazem i towarzyszką w da- drgało w spazmatycznym uniesieniu. 

wsze badania paryskiego uczonego, prof. Całmer· koliber maleńki, uleciał z czerwonych 1 Iekiej podróży w nieznane kraje... Uniosła głowę, martwe oczy napróżno 

ge, wykazały, że mówienie przez sen Jest bardzo warg kobiety. szukały widoku szczęścia, rozwarte. war-

częstym zjawiskiem. Według rezultatów badań Ręce l~rda W. słynęły ~ P'.ęk~oś.::i w · Dwa razy było Jato i jesień i zima. gi pobladły jak zwiędły kwiat. .. 

profesora, <>koło 90 procent ludzi od czasu do cza ca:tym kraJU. Pewn.a '?'ytwo1:n1a hlm~~va A gdy znów przyszła wiosna, ciepłe słoń ... Dwie dobre, miękkie, trolikliwe dło­

su mówi przez sen. ofmro"".ała lordowi. J?lęĆ tysięcy fun1ow I ce znalazło Violę, Jeżącą na swym posła- nie objęły ramiona Vio. li, która zadrżała 
Prof. Calmerge :>rzeptowadzll kilka bardzo t~~odn1owo. za 

1 
rl!·o~hwość ek~P;~oa to wa_- niu, jak zmęczony, umierają, cy kwi'.lt. N'.ld P?d ich miłosnym i opiekuf!czym doty-

ciekawych eksperymentów z dzicslęcloma stu- ~1a:. ty~h naJCUG_meJszych męs.c1;;h ~tom, krajem długo szalała grozna epidetma, kiem. · 

dentaml I stwierdził, że tylko Jeden z nich ani 1a~1e kied~kolw1ek pr~y,!'aqły .:zło\y1eko- która nie oszczędziła tego słabego dziew _ Czemu, czemu pan przyszedł? _ 

razu nle ndezwał sle przez sen. Dwai studenci WJ w udziale. Z uśm1e..,hem oddalił lord częcego ciała Ty~odnie całe walczono ł d t się rozsadzać 

mówili coś, co trudno było zrozumieć. Trze! wy- w. tę propo~ycję. . . ! -l • o, życie Violi: Ale wyzdrowienie było ~f :iś~ę_:. Ohse~i~e drę~;~~ie. o'dejdź. u~ 
powiadali zupełnie zrozumiałe słowa, a pozostali Młody S1llars musiał s.ę µ."'gouz1ć z strasznieis.ze niż nagła śmierć· dziewczę ł dl '· b' ·1 d · 
czterel mówili całe, zupełnie logiczne zdania,. a rzeczywistością. Lord W. up~nwadził mu straciło Światło swego wzroku Wieczna mur am. a cie Je, mi or_ zie... . 

nawet opowiadali krótkie hlstoryJkl. · piękną pannę i po chwili ob Jj~ kołysali noc rzuciła swój tragiczny cień na cza- ~ V1,ola, - p~ynął cichy .. diwN.1ędczny, 
Bardzo ciekawa Jest treść tych historyjek, o- się w takt niewypowiedzianie słodkich · bi k · . u męski glos. - Nigdy w życm. 1g Y W 

powiadanych bez udziału świadomości. Przeważ· tonów skrzypiec. rUJący. ~s JeJ ~cz · . . , życiu i za nic w świecie nie odejdę od 

nie śp.!ący mówill o czymś, co było w związku Tego samego wieczoru sympatia Violi D~iel? 1 e znosiła ~WÓJ !0~· ~rn siowo cii:;bie .. Wyczuł~ś moje ręce, zrozu~i.a-
z ich stałym . zajęciem. Studenci, którzy mieli dla lorda urosła w w!eJi.q miłość, która skargi me wychodziło z JeJ us.. las mme„. To m1 wystarczy ... Mów1tem 

w krótkim czasie zdawać egzaminy, powtarzali potężniała z dn!em każdym. jak orknn. , . .ęolesny . uśmi~ch zakwitł• n~. ustach ci ki~dyś, że thcę twe życie ująć w moje 

przez sen to, czego się w dzień nauczyli. Zdarza- - On ma dobre · tr·'sld'we dłonie - \ 101!, gdy p1elęgn1arka czyta.a JeJ sława dlome ... Teraz przychodzę, aby to uczy­

ło się. ze śp.lący prowadził rozmowę z kim~. 0 myślała Viola dług·' ·w -~n:: -- Ma rę~e. );stu. lorda .w. ~a t}'.dzie~ zn.1Jwu be~zie n~ć ... Jest~m ci bardziej .potr~ebny niż 
kim śnił. Robiło to wrażenie, Jak by mówił do któze trzeba ko;:k~~. które tzirują i nie w ~1czyźme.. Ntc me wte.dział J k~„as-1 k1edykolw1ek ... kocham cię, V1ola ... 

słuchawki telefonu, bo odpowiedzi oczywl~cle nie sprawiają bólu, cho~. są męskie t mocne. tr?f1e. P~os1ł ? poz~olenie n;; złc!zente 1 Jak przysięga był pocałunek, który 

było słychać. Chciałoby się zaws1e mi·e'; nad sobą te w!zyty. N1echaJ go ,Viola ucz~rn .na3szczę I musncrł zmęczone oc;zy Violi, zanim przy 

Przez cały czas obserwacji profesor Calmerge op!ekuńcze, dobre:, trosk!: we d!<'nie. śhws'Zym człowiekiem na świe<.:ie. cisl'lął do serca delikatne. nieskończenie 

nie stwierdził ani razn, aby ktoś z obserwowa- A potem spot~·l,?.!i s!;: coraz cz~ściej. Viola zamknęła martwe o:zy, aby kochane ciało i S\VYrni troskl h.i;ymi ręko-

nych zdradził iakiś sel<ret lub wygadał się z Nci wszystkich ~,alach 'r ;1rnawału, na ukryć łzy, którymi oplahwab ulra.::: me ma zanióst do domu. - bawieni nadszedł 

czymś, o czym "" ~tanie świadomości nie chciał j p:·zejażdżce porannej w Hyde Parku. , szczęście. wieczór i słoiJce skryfo się za korony 

mówić. (s.) Ale nić losu jest kręta i zdrac!l"wa. - Nigdy, - szeptały jej wargi. - drzewr 
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DOMY ŁÓDZKIE MUSZĄ. BY( CZYSTE 
rtowe przepisy sanitarne nakładają poważne obowiązki na gospodarzy 

1 lokatorów. - Brudasom grożą surowa kary 
· Ł6clź. 17 stycznia. I ki schodowej winny być spluwaczki, na· cyjne. 
(v) W dzienniku urzędowym minister I pełnione wodą - codt.łennle myte i de· Przepisy te wchodzą w życie z dniem 

stwa spraw wewnętrz.nyd1 ogłoszony zo 1 zynfekowane. Wywózka nieczystości i ogłoszenia. 

1 
stał regulamin salntarno • Porządkowy śmieci z domów nieskanalizowanych mo- Siczególowe przepisy normują rów-

1 

dla Łodzi. . . . . j 7e si~ odbywać wytąi;·:m:e m!edzv god~. nież .sprawę wywóz~i śn~ieci z domów 
Regulamin, składaJący się z ktlkuna- 23. a 6 rano, w wozach hermetycznie · połozonych na terenie objetym przymu­

. stu paragrafów przewiduje, że miejsca' zamkniętych. sem przyłączenia do miejskiej sieci ka­l publiczne. stanowiące własność prywat- i Przepisy te określają również obowią nalizacyjnej. Domy te muszą pcs!adać 
rn1 winny być utrzymane w porządku i zkł lokatorów, którym nie wolno trzepać metalowe śmietnice, szczeln'.e przykryte, 

' czystości. Ulice, jezdnie. place i podwó- pościeli i odzieży na balkonach, klatkach j określonego przez Zarzqd Miejski typu. 
rza domów, winny być skrapiane wodą schodowych i w oknach, ale wyłącznie · Ponieważ sprawa usuwania śmieci nie zo 
i zamiatane codziennie prled godziną 7-ą na podwórzu, na miejscu do tego prze-I stała jeszcze przez władze m;ejskie przy 
rano. Bramy i klatki schodowe winny znaczonym, w godzinach od 7-ei do IO.ej gotowana - przepisy ;>orządkowe doty­
być zamiatane codziennie i przynajmniej rano. Na klatki schodowe nie wolno wy- czące usuwania nieczystości z domów 
raz na miesiąc myte. I stawiać kubłów ze śmieciami, nieczysto- wejdą w życie dopiero z dniem 1 kwłet 

1 Powierzchnia podw6rck musi by( l ściami itd. Nie wolrro brudzić schodów. nia r. b. 
gładlca I bez dziur i wrhojów. Na tere- ścian domu i zanieczyszczać podwórza Winni niestosowania się do Jrzept­
ni\! każdej posesji winrio znajdować s:ę wyrzucaniem odpadków przez okno,' sów, podlegają karze do 3.000 zł. grzyw. 
mif:'jsce ustępowe i przvrzad do trzepania względnie wylewaniem części stałych do ny, 3 mesięcy aresztu lub obydwu tym 
pościeli i odzieży. Na każdym pietrze klat zlewów, co zapycha przewody kanaliia- karom łącznie. 

up·,~ec łódzki przemytnikiem· 
Właściciel hurtowni s9ożywczej sprowadzał nielegalnie do Łodzi przyprawy 
korzenne -~Sad okregDWY skazał go na grzywne w wysokośc~ 4.500 złotych 

TEATR Mrn:JSKI. ( ) Lódź, 17 stycznia. korzenną. kałe20 w Lodzi przy ul. Kościelnej 5. 
Dziś, w niedzielę, 0 godz. 12_ej w południe k. Komisariat strażv granicznej w FaJwlowicza poddano bacznej obser· O tym wszystkim poinformowany 

przemiła bajka, przyjmowana entuzjastycznie todzi otrzymał drogą poufną wiadomo- wacii. Któregoś dnia z miejscowości został komisariat lódzkiej straży granicz 
przez naszych milusińsk i ch p. t. „Dzieci pana śd. że właściciel hurtowni spożywczej Landwarćw przy 2ranicy litewskiej na- nej. 
majstra". Ceny zlli.żone. przy ul. Kościelnej 6 ,Chll f aiflnwicz - · danv został znaczny transoort amdel· Gdy transport przemytu. załadowa· 

Dziś o godz. 4-ej popoi - po cenach zniro- d h lb · h k · h nych _ „Skąpiec" z udz iałem mistrza Ludwika pr~emv.ca cilO Lo zi t. zw .. ziele am?Jel· I skie2? ~iela, or~v czym ia~o odblorre ny w dwuc o rzym1c s rzymac wa• 
Solskiego. Będzie to już ostatnie powtórzenie sk1e, uzywaną powszechnie przyprawę wyn11emono Chda FaJwłow1cza, zamiesz gi po 140 kilogramów. ·nadszedł do Ło-
„Ska_pca". - run. =s R *bEtt•• •t '*•MA 2 dzi -- Fajwlowicz wysłał swelit:O łurma-

nie~~~łek 7i~~:~io~ef0~·g~·J~. ';'.3~zba~~ b~~I Dary . una eh ijze'is' n1·aka p Pre·zydenta na na dworzec kolejowy. celem odbioru 
dzie publiczność karnawałowa, melodyjna ko- .. ! ~ " ! !Ta • towaru. 
media muzyczna „Noc w Grand Hotelu", w któ · .: WJ furman udał się na dworzec, gdzie 
rej szerokie pole do popisu znajdują: znakomita M ł B ł ł k I ł k • bi 1 • mu cafy transoort wydano bez żadnych śp: ewaczka scen warszawskich Janina Kulczyc- a y runo O rzyma omp. e oą wypraw ę i e IZDę trudności, gdyż fracht został WYSta.wio· 
ka or~ A:11kwic~ówna, \Vięckowski ,i Korwin. Łódź, 17 stycznia. osobową rodziną otrzvmuie z bezptat- k 1 
W pomedziułek 1 .we wtorek c~ny ~.i;użone. (v) Donosiliśmy wczoraj o urc.czy- neJ· kuchni 8 porcyj zupy i chleba. W ny na 0 azicie a. l W pełnych prnhach pod rezyseną H. Sue- . . • Dopię:ro wówczas. gdy ca y przemyt 
tyńskiego areydz; e ł o żeromsk: ego „Róta". stośc1 Jaka otlbę1izte $)~ w~Tele Ś\V. nieeizie1ę r<Jctzina beztobotne~o •> tzyma był już przewieziony do SPÓtdzielni spo-

Mateusza z okazji wvrażenia ;t-gody 16 porcyj zupy i chleba. żywczej - wYWladowcy komisarl t11 
TEATR POPULARNY. przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej, Zbiórkę na pornoc dla rodz~nv chrze udali się na ut. Kościelną 5, celem doko· 

(Ogrodowa l8). I f I M ' · k' śbę ' · k P P d t d Ó Dziś, w niedzielę, o godz. 4.15 popoł. i o go- pro . gnaceg-0 o.set~ iego na ~ro sma a ana rezy en a urza za r w- nania rewizji. 
dzlnie 8.15 wiecz. „Ich czworo" Gabrieli Zapol- bezrobotnego locfziamna w soraw1e z0- nież parafia kościoła św. Mateusza. Na Ich widok obydwie skrzynie zo· 
skiej w wykonaniu świetnie zgranego zespołu z stania oJcem chrzestnym je1w siódmego Uroczyste nabożeństwo odhedzie stały wyrzucone ze składu na dwór. 
Wand~ Łu~zycką na czele. . syna. Się W dniu dzisijeszym o JZOdzlole 12-ej, Gdy wywiadowcy wkroczyli ~O miesz• 

llezyser1a K. Laazczyńsk1ego. p dk 't t p z· · XJJI d M ki o om1 e omocv nnoweJ po c2ym p. starosta r. ostOWE> wre kania fajwlowicza, ten oświadczył, że 
TEATR POLSKL dzi.elnicy ofiarował w dniu wczoraj· czy ojcu chrześniaka ksiażeczke P. K. skrzynie te nie są JeJ?o własnością. 
(Cegielniana 2i) . szym, w związku z uroczvstościa ·- O. opiewającą na kwote zł. 50. w b · d k · b't b <l odó Dzisiaj, w n i edzielę, 2 przedstawienia „Cza- b' li k łk' dl ł Br o a • „ o ee Je na mez I yc ow w 

rującego chłopca" _ o godz. 4.15 popoł. popo- 1.e znę na ~szu 1 a ma ei?:O un n • winy f ajwlowicz pocią.irnięty został do 
łudniówka po cenach popularnych i wieczorem Ltdkego. Dziecko otrzymało kompletną \\' tytule nasz:ei wczoraiszei wiadomości o odpowiedzialności karno-sadowej. 
o ~odz. B.30. . . t wyprawkę w postaci ciepłe.i rzapeczki. te1u, że Pan Prezydent Rzeczypo,;oolitei wy- Rozprawa przeciwko niemu odibvła 

T I M k 6 Al k <l ż b ń , k b raz ': zgodę na wpisar.ie Go do akt stanu cy-
ski, z;gmu~~ 3f:k'::sk~.na ,Zofj: 5S~kclsk: czyt~ i ręk~wi~zebk, .bucicz~o,wć di koc,a .. 1aże ,y wii•1ego jako oica chrzestnego naimłodszego się w czwartek W Sądzie Okręgowym 
czwórka bohaterów pięknej, pogodnej przygody mozna Je YtO za.w1ez o OSC!JO a. syn.1 bcmocotnego Oskara Lidkezo -- io~tał w Łodzi. Po naradzie sad wvniósł wy­
jaka zdarzyła się w noc wiitiliiną. I Bezrobotny L1dke wraz ze swą 13- opuszczony wyraz „dziecka". co zreszt.1 wy- rok skazuJący Chila falwlowlcza za u-

r.•b z trc«.:i samej informacii. d od I t 
T:•tur ten brzmi: • Prezydent Rzeczyp;>spc. ow nony mu przemy na grzywnę w 

Jilei - CJCelll Chl'l.t'~Lnym dziecka bezrnhct• WYSOkOŚCf 4,500 złotych Z zamianą 00 
nego"' . 3 miesiące aresztu. iatwierdzenia nowych władz miejskich 

żucie domagają się robutnicy łódzcy. - Uchwały i rezolucje 
wczora1szycb zebrań robotniczych PPS·u Pabianic 

Łódź, 17 stvcznia. I PrzyJęto rezolucje, w którvch zebra-
(k.) W dniu wczorajszym odbyło się J ni stwierdzają, że p<>lityka nlektórych 

w Lodzi 10 zebrań robotniczvch, zwo- państw, a zwłaszcza Trzecłei Rzeszy, 
lanych przez P.P.S., celem omówienia która stale łamie traktaty, prowadzi do 
sytuacji p<>łitycznej i sprawy Rady Miej wojny i że tylko p<>kojowa t><>litvka mię 
sklej w Lodzi. dzynarodowa oraz so)usz demokratycz· 

JUBILEUSŻ. r gu dwuch lat ilość odbiorców mogłaby sie po-
Obywatelskie Bractwo Strzeleckie obchodzi dwoić. 

85-lecie swego istnienia. Jest to (poza cechami) Apelujemy do zarządu miasta, aby jaknal­
iedno z najstarszych stowarzyszeń w mieście. rychlej uregulował sprawę z elektrownią łódz­
Założone zostało w roku 1852. ką przez uzyskanie nowej dogodnej dla miasta 

Zebrania te odbyły sle w lokalach nych państw Europy m~ą zapewnić 
partyjnych Polskiej Partii Socialistycz· p<>kój. 

Członkowie związku noszą charakterystycz- umowy lub też wyszukał środki na budowę wla 
ne mundury, w których występują z okazji uro mej elektrowni, która dałaby zatrudnienie sze­
czystości narodowych i organizacyjnych. regu pracownikom, dostarczając jednocześnie 

W dniu 30 bm„ w sobotę, o godz. 20-ej mieszkańcom tani prąd i światło. 
Bractwo urządza zabawę taneczną w sali Pab. 
Tow. Gimn. przy ul. Pułaskiego Nr. 36. nej. Pozatem w uchwalonvch rezolucjach 

Mr!'#' robotnicy domagają się r<>zoiSania no­ Z racji jubileuszu sala będzie nicJmie udeko­
rowana i wystawione zostaną na pokaz różne 
zabytki, Jakie Bractwo posiada. Dr. Jl\rt PDbAK 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLEROICZNE. 

Gabinet Elektro- i światlolecznlczy 

ula NAWROT N2 7 
Tel. 164-21. 

Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

DR. MED. 

M.GLAZER 
CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 18~-49 
przvirnuie od 12--2 I cd 7-8.30 wie~z.. 
w nied ziele i św irta od lfl.-12 wnol 

wych wyborów do Selmu i Senatu i oO 
tępiają antysemityzm, wskazuiąc, :te 
endecja specjalnie wznieca nienawiść ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
wyznaniową, aby pod jej płaszczykiem W czwartek dnia 21-go bm. o godz. 20-el w 
zwalczać ruch robotniczv. lokalu Związku przy ul. Zamkowej Nr. 61 od-

W drugiei· rezolucji, ooświęconej będą sic: pogadanki na temat: „Ubezpieczenia 
Społeczne". Referaty wygłoszą pp.: Bazgler i 

sprawie Rady Miejskiej, zebrani doma· Wypych Stanisław. Wejście na odczyty bez. 
gają się zatwierdzenia prezydium ma- płatne nietylko dla członków, ale i dla osób po­
glstratu, celem umoźliwienia orzedsta- stronnych. interesujących się sprawą. 

wlcielom robotniczej LodzJ szvbkiego z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 
objęcia rządów na ratuszu i orowadze- Zapotrzebowanie na światło stale wzrasta. 
nia polityki dla dobra mas oracuiących. 1 W ciągu ostatnich trzech miesięcy Ilość abonen 

I wreszcie postam>wiono zwrócić t?w wzr~sła o 300. Zaznacza się przytem, .te w 
słę do ministerstwa sprawiedliwości c1ą~u ub1egłe~o roku przybyło przeszło 600 

• • św1e:tych odbiorców. 
o zwolnierue radneJ?O Zdzłechowsłoego Gdyby cena za prąd uległa znacznej zniżce, 
aż do czasu rozprawy apelacyjneJ. to z całą pewnością twierdzić motna, że w cią 

POMOC POLONII ZAGRANICZNEJ. 
Pod protektoratem starosty pow. laskiego p. 

Rosickiego Towarzystwo Pomocy Polonii Za­
granicznej utworzyło specjalny komitet, który 
podzieliwszy się na sekcje przystąpił do pracy. 

Zbiórka rozpoczęła się w dniu 15-ym bm. I 
trwać będzie do dnia 15 lutego. 

MRÓZ. 
Od paru dni panuje mróz, dochodzący do 10 

stopni. Rolnicy z upragnieniem oczekują śniegu, 
który zabezpieczyłby oziminy od wymarznię· 
cła. 

Stawy pokryły się lodem, który niezwłocz­
nie Jest rąbany i zwożony do miejscowych fa­
bryk. Część ludzi tym sposobem znalazło zatru 
dnienie. 

REPERTUAR KIN. 
OSWIATOWE: - Mały Marynarz. 
NOWOSCI: - Bohater. 
LUNA: - Pani Minister Taticzy. 

' 
I „ ...... 

Wkróti::e w kinie I rtajwspanlal!lzy film europejskiej produkcji 

„EUROPA". „llOC PRZED BITWA„ ~g.głośnej powieści 
Claude Farrere'a 

• 
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CIERPIENIA POETY. 

- Nad czym się tak 2łowisz, męża. 
siu?„. 

- Nie mogę znaleźć rymu do 
„skrzypce'• „. 

- A widzisz?„. DlaczeJ!o nie dbaiS2 
o porządek na twym biurku? „. 

Sława 

firgpo 
Orypo, bzdurna grypo 
Cóżeś ty za pani, 
Że za tobą idą 
Chłopcy malowani? „. 

Ody kto z kim się wita, 
Wnet pytanie rypie: 
- „Co u pana słychać?„. 
Czy pan już po grypie?" 

Wszyscy przejść to muszą, 
Mądrzy jak i głupcy, 
Każdy dzisiaj leży, 

Zwłaszcza nasi kupcy„. 

Nawet pan Jąkalskl, 
Speaker • zapowiadacz, 
Kicha na dodatek 
Zamiast płynnie gadać. 

Brzmi to śmiesznie w Jego 
Niewidocznych ustach: 
- „Podam„. sygnął czasu„. 
Apsik!!!„. Mija szósta!" 

Idź do Kasy Chorych, 
Tam d.opiero stypa!.„ 
Bo ci rzekną: - ,.Doktór"!„. 
Nima!„. Leży!„. Orypa." 

KANT. 
6„~~~„~~~~++~~~~·~~~~ ...... ~~~-..·~••••••c 

PRZODKOWIE. 

- Powiedz mi, dziadku, któż to są 
przodkowie? „. 

- Naprzykład ja i twój ojciec to są 
twoi przodkowie.„ 

- Taaak?„. To dlaczej!o ludrzie się 
tak szczycą swoimi przodkami?„. 

Sprytny Jędruś 
Jędrek, chłopak od szewca, powia.da przy 

Adolf Dymsza podczas swego pobytu w fi ł śniadaniu do panj majstrowej: 
Wiedniu zwrócił uwagę w oknie antykwarni na ił/I~,· ~ń ,.,,,_ 4J1 ~no 
pewną grecką wazę. Ponieważ z natury jest lfAł1 łilJ 'li,.,~ U ;e:.s ;Jiił - Proszę pani! ..• Ja chyba oślepłem! ••• 

- Rety! - woła majstrowa. - Co ci się 
wielkim miłośnikiem antyków, wszedł do skle- Za cz~_sów cara Piotra przebywa~ aa I z bliższych krewniaków Bataldrewa . stało?... . 
pu i kazał sobie pokazać z bliska ów rzadki dworze słynny blazen, Batak;rew. Car mia! być zesłany na Sybir. Napróżno 
k Wł · · · I · d ł · d k b t - W cale nie widzę masła na chlebfe.N 0 az. asClcie zazą a Je na naz Y wyso- l'ardz-o go lubil. lecz czasem Balakirew sp:-ytny blazen błaga! cara o litość. Piotr 
kę sumę Dymsza począł się . targować. posuwa! się w swych żartach za daleko. był ni1ewzruszony: stanowczy. Nie chcąc Pani majstrowej spodobał się ten żart, więc 

Wreszcie właściciel spojrzał z uśmiechem na Pewnego dnia, gdy błazen dopiekt mu . więcej słyszeć jego próśb w tej materii, dodała chłopcu masła 1 pyta: 
aktora i rzekł: nazb.yt silni1e, car posfanowit zemścić sie I wydalH go nawet z pałacu. - No, już ej się wzrok poprawił?··· 

- No, ponieważ to pan, więe.„ ostatecznie„. A 'al · d · d J d k T 
d · na mm. W kilka dni P·Otem Piotr urządził - 1 rze! - 0 powia a ę re • - eraz :iga zam się„. , to już nawet widzę chleb przez masło! 
Dymsza niezmiernie zadowolony, że poznano W jego obecności zasiadł do biufaa, ' wielki bal, na kt:)ry zaprosH wszystkich 

go nawet w Wiedniu, kupił wazę. sheślit na papierze kilka stów, zapiecze- dworzan oraz znakomitych gości zagra-
Zapłacił 1 kazał sobie przysłać kupiony tował kopertę i wręczając mu ją, rzekł: r.icznych. Nagle podczas balu otwarły MUZYK. 

przedmiot do hotelu. Gdy był już na ulicy, - Proszę to oddać dyżurnemu of1- się drzwi i na progu stanął B;ilakirew... Ryszard Wagner na prośbę jednego z przy-
usłyszał za sobą wołanie właściciela anty-• c~rowi natychmiast, gdyż list t~ll za\\'ie-1 W ręku t~zymał papier W r?l~7 ~winię- jaclól przyjął do orkiestry młodego, poczętku­
kwarn'.. . . . I ra bardz~ ważne zl~c.eni~. . ty'.·: D,onosnyt? ~los.em o,zna1m11, ze chce iącego puzonistę. Przy pierwszej próbie pw:o-

- Co się stało? - pyta zdumiony Dodek. I Balak.irew domyshł się Jak:i. mogla I ztuzyc carowi pilną prosbę.„ nista zawiódł: - w miejscu, gdzie powinien był 
- Pr:.:cpraszam bardzo„. Pan zapomniał ła- ; być treść listu„. Ze spuszczoną g!O\Vą j Piotr W~elki skoczył na równe nogi zagrać solo, nie odezwał się wcale. Wagner 

skawie podać swe nazwisko!.„ ~kroczył poprzez. długi·e, lśni·ącc od z!~ta I j zawołał: I uderzył pałeczką ~ pulpit I r?zpo.czął pr6bę 
.• FERD~K I l'!lERDEK. I ~:ory~arze cairsbe~o pa!a~u, zastana.~ia-

1 
_ Dobrze!... Prośbę mogę przyjąć, i od początku. Puzonista znowu się nie odezwał. 

O godz'.me 3-e! w. nocy Ferdek i Merdek Ja~ s1ę n':~ tym, mk ~u s1•ę .wykręcie z ale daję słowo cara Rosji, że jej ni·e spel- Przy trzeciej ~róbi~ powtórzyło się to samo. 
lekko zawiani spo.yka1ą się_ na ulicy .. Ferd~k I teJ op.reSJI .. : .. Nagle UJ~zał 'Idącego na- i·n·ii;! Wagner stracił cierpliwość. 
patrzy. długo ~a. swe~o przy1aclela w milczeniu, I prze5c1·;.v.kna1w1ę8kstzego Jego ";roga

1
, ksd;ę · Niiezrażony tym oświadczeniem bla- Pieniąc się ze złości, krzyknął w stronę 

v:reszc1e . J>P~~apa: 
1 

• • , c1a z.IPI ow~. azen. zaczą1 nag e u a-1 ze:-i podszetlt do cara i wręczvr mu swe muzyka: 
~ - SłUchat, Mer.„ Merdek.„ hup„„ Nie wiem I wać, ze kuleJe. d · p • I · 1· j · j tk • _ , . po ame. - anie, eze 1 pan uz est począ u1ącym 

co to ma znaczy::„. hup?.„ uwazasz.„ Ale ty I Łaskawy panie ksi-~że: -rzekł · t dl · ~;- ·' .. „ ~ .. ~. b . h • k • . „ I - .. •"\ „ ' Car zaczął czytać i zdumi·en;e okry- puzonistą, o aczego pan nie zaczyna?.„ ,m1 su; wyua1esz, racie„. up„. 1a os njzszy, n1z, d< (J błagalnym głosem. _ Nie mogę iść . . ' • . 
dawniej d 1 . z . h ł b' . Io Jego twarz. Wreszcłe wybuchnął sm1ie _ T~ od picia„. _ odpowiada Merdek. a ehJ.„. łbwic ną en; sko. 1·e n~gęd.d. c~y tme chem i prz.eczytat głośno: MŁODY OBROSCA. 
- . . ' zec c1a1 Y pan z ias I sweJ o ac en I . . . . W sądze grodzkim pewien miody ad„ 

- Od picia:.„ ~up„„ Dlacz.ego?„. „ li~t do właściwych rąk z polecl!nia cara? I -. '!NaJ~u~rmeJszy s!uga Jego Ce- I wokat, broniący złodzieja zakoiiczył 
- Bo przec1e wodka człowieka ponii:a, nie? 1 K . . $ . 'k 1 1. d . S"rsk1·eJ Mosc1 nAdw·orny b'azen Ba'a- · • · · I s1ązę z1p1 ow wręczy1 rsf yzur-1 ~' . ' ~. . 1 1 swą przemowe tymi .słowy: 

• . PE~ANT. . nl!~u oficerowi. Rozkaz cara został ni1e- ~i~ew'. I?:0s.1 uprz~Jmi•e, aby Jeg~ Ces~r- 1 - „.Jak z teR:o, co wysokiemu' sądo-
Antos Maicher sta1e przed sądem, oskarzo- . rwwcz1ni1e wyk•onany. A brz.mieni•e jego, .,k,; Mos~ nigdy ,me p~z.ebaczyla Jego n~e-1 wi wyjaśniłem wynika, oskarżony nie 

· " · I ,l · - s b' '" 1 n e mol:{ P pe m zarzuconego 
ny o krwawy napad rabunkowy. b~rlo następuJ·ące· cnemu smstrzenc-0w1 I zesłała go me-1 popełn'tł . i , ł 0 ł 'ć 

- W1iic niech oskarżony opowie szczególo- Odd . .• . ' , Z\\ o cz.me na y Ir. mu nrzestępstwa ~-1am zatem zaszc yt . b ł . d • d . „ awcy mmeJszego w:sypac na C . • d ć 1 „ . 1r z 
wo Jak .to Yo! - zwraca się on sę zia. miejscu 25 batów! Car Pi·otr". . a.r musta1 otrzyma. s owa, w~po- I wnosić o uniewinnienie. Gdyby jednak 

- Nie mogę, proszę wysokiego sądu„. - od- \\· 1edz1anego wubec tak hcznych św1ad-1 wysoki sąd nie przychylił się do mego 
powiada oslmżony. * },ów i prośby błazna ni1e spelinil, to zna- wniosku, to prosze 0 pozwolenie mi na 

- Dlaczego nfe możecie? A oto j,nna anegdotka o tym błaźnie. czy - siostrzeńca jego na Sybir ni1e wy- I 1łożenie dowodów, iż oskarżony działał 
- Bo „liworweru" nie mam przy sobie.„ Zdarzyło siię dnia pewnego, że jeden sial.„. w stanie silneizo wzurzenia! · 

'' ~-. LEGUONOW 2 
lllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll . 

Gwiazda, 
gwiazd 

w orzepięknym filmie. oetnvm muzvki. śpiewu i miłości 

GDY SERCE PRZEMóWI ••• 
Dziś i dni następnych! ~ Przepiękny nadprogram. w poz. rolach LEO SLEZAI\ i THEO LINGEN. Poranki i I sens od 50 gr. Nast. od 54 gr. 

m1u11111111111111111111u1111111111111111,11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
1oe•e9eoeoe@Q~9oe~oe••••••eoeee•••••ee„„~~~8eńl~o~••••ee••••••••„„••••J••••••••••••••„••••••••••••eeeoeeeeo&~•o&a••••$w~~•••• 

Dźwiękowe kino §·: JA P. u RA w arcydzie!e prod. wiedet\skiej mówionym i śpiewanym ff po niemiecku 

IW BL KU SLO 
:!nkiewicza 40 tel. 141.22 g · (IM SONNENSCHEIN) 

. , . . hl g Początek w dni powszednie o 4-ej godz. p.p. a w niedziele i świ~ta o 12-ej w poł. 
Dz1s i dm następnyc · 0 . Na pierwszy seans wszystkie m1e1sca po 54 gr. 

A 
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'19••••~e~egG.ee•••••••••eeese•„•••„••• ... „•oo••9o"9•eeeee„e••••ee••~••••• ..... „.„„ .... „ eo ... •••••••••••„•••••••••• 

Dziś i dni następnych! w filmie miłosnym p. t. 

WGiie1tC1 l>ielricll '' 
i bohaterski G a r y . C o o p e r 

'' 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": J•RZY BAK. I 
Sensacyjna powie~c spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE!.CL 1 sztę ja załatwię„. _ odparł komisarz. _ Otworzyć!... Liczę do trzech!. .. Kreutzera i reszty towarzystwa z.acząl 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- Grundlach otworzył drzwi do kury- raz. diwa i... trzy! skwa.pliwie wertować szeleszczące kart 

wolały listy tajemniczego Mściciela, grożącego tarzyika i wskazał na przeciwlegle drzwi, Niikt nie otworzył. Komisarz strzelił. lki. 
nawel śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- M p· t L' er Korespon-zvsk!wac swych pracowników. za którymi ukrywał się Mści.:iel i jego Znowu isiza. - am„„ JO r IV „„ · 

J _, a·\"a,; s'p1'ący kamraci·. - Otworzyć!!! - powtórzył m~o- ·.1ent pisma paryskiego„ .. Talk.„ To on„. e-.;nym z najbardziej znienawidzonych przez ·• E> • • 
Mśc ic1 ela przemysłov:ców jest niezi::iernie ho- - O, tam.„. Tam oni są„„ śniej. Jesz.cze raz przyjr~at się taJemdm-
galy właściciel ·µielu przedsiębiors!w w Polsce, D · k · M · d J'ść N·1·n~t n·i'e odpowi'edzi'aL.. Wtedy ko- c.:zemu młodzieńcowi i ciągnął swe o-K 1 T, 1 . - zię uJę„.. oze pan o e „.. :!\. 

aro. _. a wm, posiadający żonę, córkę i syna. ,1, dl bl' · · · k ł d · sł · Za '''Y~ropienif: tajemniczego Mściciela Halwin Niechaj wszyscy niezwłocznie opuszczą rnisarz pou!sze izeJ l· opną rzw1 no- my Y· 
• t 1 k I w· · t h · t · b - Przypominam sobie dokładnie.„. ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru- ,en a a „.. 01ągu rzec mmu , ze y gą„. 

d~iako~i, pi~ć tysięcy złotych; Ale Ru~zia.k tu nikogo nie byto„. Rozwarły stę na ośiceż„.. Powiedział mi wtedy jeszcze, że widzi 
n~e moze sobie dać. rady z gr?ZDYID; przec1wn1- Nie trzeba byto nikomu tego powta- Ale w pdkoju n;iko·go nie było„. Jadzię po raz pierwszy, a nazwał ją 
kaem. Wtedy Halw1n "l'raz z mnym: potentata· i , . ? · · t t kl Dl k ł I To mi angażuje słynneJ!o detelr.tvwa amerykańskie- r;.;ac„„ ~a sali powstał popłoch„: ~o - Czego pan glowę zawraca. - szpiegiem, O „„ a · a awa u„„. 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnegn 1rzech mmutach sala była rzeczyw1śc1e zwróci!r si·ę komisarz do Grundlacha. - ciekawe„„ Warto byłoby się zaintereso­
Króla przy pomocy Tuza, swego sp:rzymi~r~~ń- pusta„„ Tytko gospodarz drżący i bla- Czy pan kpi ze mnie?„. Aresztować go! wać tym paryskim dziennikarzem„„ 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Msc1c1e- d t ł . ' . k . . - Ależ, panie komisarzu„. - biadał w tej chwili Liver wstał i pucząl że-
lem na śmierć i życie. Y si a V..: ciemnym ąc1e, . a za. mm (Tnać się ze swymi przyjaci<ifmi. Rudolf 

Jedyną osohii, ktńra widzialll twarz Mści chował SLę Grundlach ze swoJą Fnedą„. Grundlach. - Tu się dzieją jakieś czary. "" 
ciela, iest lokaj Halwina, Antoni, kt-óry jednak Nastała chwila ciszy„„ Oni tu byli przed chwilą„„ Moja Frieda uczynił to samo. 
~ost~ł ra.nny w_ ~Iowę, ilk 111;oże się. porus~a.ć Mierząc z rewolweru w drzwi, ko- y•idziala„.. - Dokąd pan ucieka?„. - zapytał 
1. mowi mewyrazme. Na pytanie. kto 1est Msc1- rni"arz zawolat· zdziwiony Kreutzer. - Przecie jeszcze 
c1elem, bełkoce tylko: - ,,La 1ełłly!"„. Co to ' • jest wcześnie! 
ma znaczyć - nikt nie wie... R---dz•-Oł I~.:. T k Al b d 

Jedną z najtragiczniejszych o~iar wyzyski- --.. s: „ - a „„ e ar zo was przepra-
Y,:acza - Halwina, iest dawny jego robotnik, ~ - R .., ID O Ili: .-e szam„„ Ja tu muszę z kimś pom6wić .• , 
Stanislaw Ziętek, którego Halwin tak misternie ~Z!lłale 1nlJ ._,„ Wyszedł za młodzieńcem. Liver za,. 
usidlił. że mó!!ł nim kierować jak paja!=em na · ~ palił na ulicy papierosa. Rudolf ukrył się 
s::nurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił W kilka minut potem otwar!a siP przy l .:;zklankę herbaty. Mętnym wzroki.em ro.z za wielkim filarem. Jeszcze raz zairzał zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu· "' ' 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- krywka i::o~l?gi i najpi~rw W_YSltnęla. S!ę glqdat si~ do~ola. w kawiarini p~n.owa~ d:J notesa. Zanotowany był tam nawet 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze· gl0wa Msc1c1eb. Rozeirzat Sit; trwozme wielce ozyw10ny ruch. Z drug1eJ sali adres dzienni'karza: - Ul. Kwiatowa 45. 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce dokota 1' sk1'nął na sw· ych prZYJ'ac1'ół. I c'o·c·hodz1'ły dźwięki taneczne]' orkiestry. D d lf , . h t . do 1 w więzieniu i:a defraadacje„. Dziwnym zbiegiem 1 ,_,u O usm1ec ną się za ' WO ony .. „ 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł - Można„„ - szepnął. - Jazda, za Szef wywiadu zapalił papierosa i zaciąg .:ego instynkt detektywistyczny podpo-
w ,obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na mn4„. m1t się dymem. · wiadal mu, że tym razem wszys~o pój-
nie1o. Halwin nie chce go hronić, wobec czego Cichaczem wydostali się przez okno Obojętnie przyglądał się mlodzień- dzie gładko i że dowie się za pośrednict-
Zi~tek musi ukrywać się pro:ed policją. Gdy b k sąsiednim był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się na podwó~ze a sta~tąd na ulicę. cowi siedzącemu o o przy v1cm tego rriłodzieńca ciekawych rze-
nifii Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, Była ciemna, wietrzna noc. stoliku i opowiadającemu swym towa- czy„„ 
akłe.claiąc;ej się z dwóch zaufanych pomocników, I - Psiakość„„ - narzekał Alf. -Na- r:y~zor;i niew~tpliwie jakąś. pikantną I Liver ruszył szybkim krokiem z ręko 
Ąlia i Bila. . wet zdrzemnąć s1ę nie mogłem„. t:1storyJkę, .gd~z na .twarz.ac~ 1.;h malo- ma w kieszeniach tutra. Nie przeczuwar, 

Ne~zeczoną Ziętka fest młoda, przystojna l - Badź zadowolony że wyszliśmy wal o się w1elk1e za~iekaw.1~me. . , , że kt·oś go śledzi1, gdyż ani razu nawet się 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, I , ~ t ·. „ '. t 11.ł, • Al h 1 ob OJ tnosc posiadająca w swym majątku tylko medalion,, C~!O z eJ. opre.s]l - pociesza go mSCI- . e w pewnej c Wl 1 ę . nie obejrzał. Przed gmachem poczty za-
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matc'l. Z me-1 ciel. - Nie wiele brakowa1to, abyśmy zn:kla z twarzy Rudolfa. Oczy Jego trzymał się i wyciągnął z kieszeni li-st. 
dal!onem tym łąc~ą się dziwne wyJ?edki„. W na-1 wpadli w ręce policiantów .. „ A ja sobie przerwały jak gdyby . mętną zasłonę, jes.zcze raz sprawdzil adres. i wrz;ucił 
tde~i.e ZĄrbt~zow~ Zhi(lte~l z~. lazł dna1P1. is: ;; 'N'U~~ze- w tej ,chwilLnie życze _ tę}, przyjemności, która je przesłaniała. Zmarszczył ciula. j ist do 1:'Juzynki' po czym po11zedł daleJ' z1c 1ę „a, n1ec p1 nu Je me a onu. a ... ęp· b · l! . ~ . b r -u d '!f · · l Ó · d · t · ~ · · , "' ' · ~ ' 
!\#(OL dnia. Rudziak napada. na Ja.dzię i c~ce., iei 1 o domy~ .am się co y ,_,u o z nami te- w m. zgu Jego. zro 1zi o się mę~zące, nre Rudolf sta'llą? nieroecydowa'lly. Co 
ten medalion zerwać .z szyi. J.adz1a .obro.n1la. sui, I raz uczymL. , spokome pytame: .J „.J - teraz robić?„. śledzić go dalej, czy za-
~i~~/~p~:cTh~ym czasie .medahon zmkl w taiem- ! Zięteż chciał też ki_lka s!~w wtrąc.ić - Zaraz„. zara~.„ Gdzie to byto?„ .. jąć ~ię jego !is.te.m?„. List nie uc.:ieknie!. .. 

H 1 • . d 1.1 • ś . . Ab d" rozmowy lecz w teJ chw1h po~zuł ze Jesz. cze raz spo1rzał na twarz opo- On Jest wazmeiszyl a win me za owo 1 się m1erc1ą r uzo- · ' '/" ' · d · l d · ' WJ · ł ń „„ 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 1 ktc-ś go szarpnął mocno za rękaw. Ob ej- w1a . a1ącego m o z1enca. epi we Liver skręci'! w ulicę Kwiatową i za-
R~11;ata, komunikowała się z Arbuzowyqi. ~a rzal się. Mściciela i Alfa już nie byto. I SWÓJ badawczy _wzrok. Jak h!"~notyzer dzwonił przy bramie domu, oznaczonym 
~1e1s~e zmarleito Arbuzowa. podstawił więc Znikli itikgdyby zap'ldli się nagle pod przyglądał mu się coraz bardz1e1 rozsze- 45-tym numerem Po 'ki'llkiu minutach do--hkcy1nego, swego dawnego lokaja Jana, by . . ' . k . . • . ; · • · ' . 
w ten sposób zbadać tafemnicę żony. z1em1ę. Z1ęte zrozumiał, ze sta10 s·1ę rza,ącymi _się oczam.1. . zorca zamknął za mm bramę. W kwa-

Pewnego dnia pan· Renata zdemask<>wała chyba coś ważnego i niespodziewanego, I - Gdz1.e j~ go w1~z1ałem? ... Przypo- drans potem rozległ się ponowlłly dzwo­
fikcyjnego Arb 11zowa, k~óry zdąż1I jednak prze· ~oszedt więc spokoj'l1ie dalej, by nie bu- m1~ain sobie, z~ to m1a'to coś wspólnego ne'k. Dozorca zajrzał przez szybkę. 
świ~tl~ć jej taiemn.icę i stwierd~1ć, iż hrłl? ol!a dzić żadnych podejrzeń„. W tej chwili z mą„. ~ Jadzią Mloteck.ą„. Ale co?.„ _ Pan do kogo? _ zapytał niezbyt 
szpiegiem„.. H!-lw~owa za.gro.zda mu smterc1ą minął go jakiś przystojny mężczyzna„„ Zapommałem„„ · . 
za wykrycie ta1emn1cy jej zyc1a." Pani Renata N . 1 1.· f k d . K e t er s tu gnąt go łOlk~iem• uprze1m1e. miała jeszcze Jednego wroga w osobie swej cór· o.są e ega~·Ol\.le Il; ter O z WY ro~ym r u z z ~ 1.,; • • - Chciałbym z panem pogadać.„. -
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka t córka - knm1erzem i melomk, przechylony meco - Panie szefie herbata stygme„. odparł l(udolf. 
kochały tego s.ameg~ mężczyznę - dyrektora na bakier. Rudolf nie słyszał..„ _ Też pan wybrał odpowieCLnią por„ 
Wladys.ława W1chron1a. B l t n d 1f S dł · k' k p · f' K · t · v W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił k' Y o_l,_,u o .. „ ześ .sz1:yn im . ro- d . -? pame. sz.ek1e.ś .. • dogo d~ain am wki- t"a pogawędki„„ O co chodzi?„. 
się niejaki Martinez z prośblł o odszukanie Jego :.em, mys. ąc o czym .m ensy:wme„„ 1:1 „. . ewme Ja ~ ta: ną z ewczyn ę. - Chciałbym wiedzi'eć jak siię na­
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w Nie zwrócił nawet uwagi na Ziętka„„ Nie bądź pan egoistą„„ l9okaż nam pan zywa ten mtodzieni·ec któremu pan 
wysokośc;i milion~ dolarów: Martinez ~io ZJ?a Widział go przecie dopiero po raz pierw również„. przed kilku minutami otwierał bramę 
fe1 . • na~w1s~a, wie. tylko, ze Vf JeJ pos11?dan1u szy w życi!U„„ - Zaraz„. zarnz„. - myślał inten- - p·~.ł L' 1'l'. D . „. zna1du:e się medalion z edpowiedn1m napisem.„ . , . . . . t lvLr iver„„ i rancuz„„ z1en-

Ale za Jego sprawą Ja,dzia wraz z J.anką Na rogu ulicy wsiadł do taksówki sywme Ru~olf. - Gdzie Ja w:dz1a1eip nrkarz.„. Mieszka na czwatraku w ofi-
Małżówną, pomonicnlmlcą M~c:_iciela111 1dostaJ1~t się w

1 
i hzał szoferowi skierować się w stro- tego mtodizień·ca? Ten g!łos„. Przyporni- cyn~e„„ 

ręce agentó'_Y bed elckied '· po cti dpo N1 ycZ!'e' nę śr~drm"eśc1·a. Na 1'ed1ne1· z gwarnych nam sobie ten głos„„ I jego słowa.„. - Ah D . ku- ł p f którzy wywozą o y w e ztewczę a o ie1D1ec. . J • • • • • T k il.. ta j t ·, . I" - . a.„. Zlę ,ę„. roszę za a-
Mściciel • Alf podstępnie zdobyli odpowie· uhc wysiadł 1 wszedł do w1ellne1 ka- ·· a Ouie · es szp1egie1?. „. . tygę„. 

dnie paszport~ i pokryJomu przekradli się przez wiami, gdzie zazwyczaj spotykafa się I nagle zaczęło mu świitać w głowie: Doz,orca podz&ęlkowat i zamknął 
granicę, by ratować porwane kobiety. najiepsza publiczność berlińSka. - Już„„ już„„. pnypominam sobie„. okien'ko. Rudolf potar1f wesoło ręce. 

Czarny Król wrlłZ z agentem nlemlecklm Przy jednym ze stolików sied;iłalo kil To było w „Colosseium"„„ Podczas - Teraz trzeba szybko dlziałać„„ _ 
1K1ntzem przedostafę słę autem przez zieloną ku jego znajomych wraz z komisarzem pierwszego występu Jadzi.„. Janick wy- pomyślał. - WDęc naj!pDerw Hist!.. 
granlc.ę do Niemiec. gdzie małą zdemaskować Kreutzerem. I szedf wtedy oburzony.„. Ja zosta·łem z Wsk·oczyl do ta.~sówki, stojącej na 
Mśclc1ela. J k . . ? Ó 'ł . . n. I . któ ~. - . . h i l' t Ziętek i Martinez udają się za nimi. Marti- ,- a s.t~ pan miewa. - zwr c1 si~ 1 !I\~ egam1, . rzy :n.ome·czme c c 1e t na- rogu i zawo1al energicznie: 
nez został podczas walki zabity, Ziętek nato- don nacz.eLnvk Urzędu Slediczego. - Co j wiązać z mą zna1omość.„. Jeden nawet - Na pocZitę! 
Jl!iast po wielu przygodach. ~ostał się do Berll· stychać nowego? udał sie za kulisy, lecz wri1cił z kwit- w głównym gmaohu pocztowym 
na i nawiązał .ko~takt z MsCicielem orazd 1A11 fem. I - Nic„. - odpart Rudolf zajmując Idem bo Jej już nie było.„. Więc zaczęli mt'mo nocne1' modzi'ny pan-owa• ożyw1• 0„ · Ale szef nmnieckiego wywiadu, Ru o , wy· . . ' p ' . · Ć . tuł · ~• 1 
dal Już zarządzenia; zmierzające do przyłapania . w?lne krzesło: - Na raizie me„„ . osta- na rnme ~aciera , :W~Y J·ąc, czy _w1e!ll ny ruch. Urzędnicy segregował! pocztę, 
wszystkich trzech „szpiegów". Policja przepro- wiłem na nogi całą brygadę pośc1·gową coś o nie)„.. Powiedziałem, te me me p.akowali ją w worki, stemplowiali znacz 
wadza rewizje we wszystkich lokalach. i wszys1lko na nł.c„„ I wiem.„. Tyt.ko poradzifem im, żeby trzy- !ki„. Rudolf prze'dstawit się k'ierowniko-

Właśnle do lednel z kna!p, gdzie ukrył się _ Nie ma żadnych śladów? mali się od niej zdala.„. - „Ale powiedz wi i ośwfadczyt mu: 
Mściciel ze swymi przyjaciółmi, przybyła po- Ab 1 tn' n· bi' . d... . I nam kim ona jest?'" - zapnłnf ten sam 
UcJa. - sou ie.. .. ia 1 wie zą co się . . · „"' - Chciałbym pana prosić o jedną 

z nimi stało„„ Ale przypuszczam, że są I przy1aciel. A wtedy tuż przy mnie roz- rzecz„.. Musz~ przejrzeć jeden list1 
- Milczeć! - wrzasnąlt fomisarz, jes1zcze w Berlinie„„ Wszelkie danie prz.e legi się spdkojny, męski gtos: - „T.a wrzucony pr:łed kwadra!l'sem do skrzy.n.i 

a zwracając sLę do Gmnid}acha, dodał: mawi'ają za tym, te nie zdołali jeszcze kobieta .Jest si.piegiem!" k~ przed! gmachem pocztowym„„ 
- Prowadź mnie pan do tego pokoju! wymknąć się po za otaczający ich pier~ Rudolf przeMcnąl tyk herbaty. Mu- -- Niestety, proszę pana, to jest nie-

Orundlach z uroczystą miną ruszył ścień śledczy„. siat zwilżyć gar'dlo. Jeszcze raz zerknął moż:I.Dwe„. - odparl 'kierownik. 
:naprzód. Komisarz dat znalk. policjantom, - Jeżeli są w Berlinie, to ich przy- na młodzieńca, który w dalszym ciągu - Dlaczego?„. 
aby udali się za nim. · capniemy„„ - pocieszał go Kreutzer.- zajęty byl swym opowiadaniem, nie prze - Nfe mam prawa nikomu aawa~ 

- Broń w pogotowiu! - padł roz- Moi ludzie również czynią wszelkie mo- czuwając nawet, że jest w tej chwili ob- prywatnych listów eto przegfądanfa.„ 1 

kaz . ż1iwe starania.„. Wydelegowałem naj- serwowany. - Tu chodzi ~-' sprawę urzędową.„ 
Wszyscy wyciągn_ęli rewolwery. lepszych wywiadowców do pomocy - Tak„„ - przypomirtał sobie da- - W takim razie dyspozycję może 

Grundlach zatrząsł się ze strachu„„ Wiltonowi..„ lei Rudolf. - Wyszedłem wtedy za nim m~ wydać tyl1ko pan dyrektor„. 
- Więc ja mam być w środku mi:J- - Na razie nie ma żadnych wyni- na ulic~„. Zacią.gnąlem go przemocą do 

'dzy 'dwiema ostrzeliwującymi s.ię . gru- J..:ów„. - odparł R. udolf zmęczunym gto- siebie„„ Przedstawił mi się.„. Zaraz mam Dalszy ciąg jutro 
parni?„. sem. tu gdzieś zapisane jego nazwisko„„ 

11 

- Wskaż Ran h~lkQ drz.»7ii.„. i ,,, _· Z.1:il_i_t;>:l. ~~~ ~me;:. Rlli!.ą_lf iąail , M'Y.~j~~t nptes. Ku • zd~iiwienm 
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które poruszyło cały ~wiat ~ 

~ '' W roli głównej PAWEL MUN~ ~ g, Pasaepartout i bilety ulgowe niewa:tne. 
0 

~ Dziś poraz ostatnll Arcydzieło, 

~ ~~~fsc od 54 gr. l. 
i '' Anons! Nutępny pro11ram: „BOLEK I LOLEK• ~ 

.-...„-„.~......,.....,.~1L.A1111....11& z Dymną 1 Fertnerem w rolach głównych fi) ·-

1teeeeeeee„ee ........ eeeeeeeeeeeeeeeeeee•eeeeeeeeeee„eegeeeeeee•••••••1eeeee„eeeeeeeeeeeeee11e1eeeeeee••••••••••••&eee&9Ge9eo 
LEKARZ DENT. OKULARY TEKSTYLNI!. '~·. 

Z I
• B k• D. c. wywiadu z Dyr. Rowińskim. KU p UJ ES z 

O la Dcz Is Szereg fabryk zaprosiło dyr. Rowińskiego,, ność ich przy pracy. Im majster starszy tym 'ZDROWIE! 
celem zapoznania go z warunkami pracy tka- bardziej doświadczony i godny zaufania, lecz 

b ł d k d Ż j Ż ŻĄDAJĄC TYLKO ' , cza przy warsztacie, co zmusiło go do przedłu- niestety często Y re u owany, g Y u oczy „ O L L A " 
RÓŻANA 10 t 1 2-- 54 żenia pobytu w Łodzi. Na tym mieJ5cu wyraża 

1 
przestały mu służyć. Dziś najstarszym ludziom 

·mu· • e: oo- • p. Rowiński podziękowanie zarządom, gdyż u- nie grozi utrata pracy, gdyż okulary dobrze za-
przyi Je od 9-_14 1 od l6-20-eJ. łatwily mu skonstruowanie specjalnych tekstyl-

1 
stosowane pozwalają im widzieć Jak 20 lat 

OR. 1\\ED. 

łiUCJft IYll\KOWER 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(Kobiety i dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 

KILIŃSKIEGO 61, tel. 1S2-SS. 
przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wlecz. 

nych okularów dla tkaczy, dysponentów i kie- przedtem. · 
rowników, co podwyższa wydajność i dokład-' 

DOBRE SZKŁA NIE SA DROOIE. 
Wartość dobrych szkieł jest niewspółmierna I kież dla astygmatyków 40 z!. Bifokale i FILTO­

z korzyściami osiągniętymi, bowiem już za. REXU chroniącego oczy przed szkodliwymi pro-
14,7S można mieć sferyczne okulary do 6 D. z I mieniami ultrafioletowymi SS z!. lub 100 zł. z 
przezroczystego surowca punktualne z eleganc- niewidzialną granicą. Wreszcie całkowicie nie­
ką oprawką i futerałem, w dodatku niezacho- widzialne szkła noszone bez oprawki bezpo­
dzące mgłą ~ zimie. Za 3S . z!. moż1:1a mieć średnio na gałce ocznej pod. powieką, dla pań, 1 •e11eM1eHeMe1Me1t1e•eH8iłlH•....04'MffM8e••-•&ll@Off 

Dr. BR A U N 
szkła dwuogniskowe, zastępuiące dwie pary aktorów, sportowców, myśliwych lub w wy- za a kurs ta ii ców najnowszych wyucza 
okularów w dal i do pracy, czy czytania, nie, padku zalecenia przez lekarza, t. zw. kontakty 
pozwalające na pogorszenie się wzroku i nie- kosztują 200 zł. dobieranie według systemu B L I B Q W I [ z 

CECilELrłlAtłA 4, tel. 100-57, denerwujące ciągiem przekładaniem szkieł. Ta- najnowszego. zł. • 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych • . . UBEZPIECZENIEJ'I~CI~LETNIE WZ~OKU.. . . . . - Zachodnia 66-D (front parter) 

1 seksualnych. ~oncząc _swó1 wywiad. dyrektor Rowmsk1 me z .pohsą naipowazmeiszego. To_warzy„twa 'Je••„•••••-••••••••••••• ........ 
przyJmuie od 8-11 I od 4-9 wiecz.. oświadczy!, ze wzorem miast zachodu: francu- Ubezpieczeń w Polsce, zapewnia więc p. Ro-

w niedz. I święta od IO-t-eł skich, Angielskich, Belgijskich i Amerykańskich wiński wszystkim klientom, korzyści zupełnie RUTYNOWANA SŁYNNE BlfOKALE 
dodaje u nas dotąd pięcioletnią gwarancję, że wyjątkowe, odpowiadające doskonałemu ubez- NAUCZYCIELKA zastępujące dwie pary okularów: w 
wzrok reasekurowany na sumę lS0.000 z!. zgod- pieczeniu. muzyki dal i z bliska specjalnie stosowane dla 

NALEŻY SIĘ SPIESZYĆ. udziela lekcyj gry tkaczy (jedwab, nici czarne) snowa-
Nie ma chwili do stracenia odwiedzenia p. napływ odwiedzających ludzi pracy przedlużo- fortepianowej (mo czek, inkasentów, demonstruje i dobie-

Dr. med. 

M.TAUBENHAUS Rowińskiego, optometrysty dyplomowanego no godziny demonstracyj. Wielebne Duchowień- skiewskie konser- ra do najbairdziej zePSutego wzroku 
AKUSZER • Cill'IEKOLOQ dyrektora Instytutu f!LTOREX de Paris, Piotr- stwo jest· przyjmowane poza koleją. fabryka t . ) dyrektor Instytutu FILTOREX de Pa-

Przyjmuje od s-9 r. I 4-8 w. kowska 86, I p, Dyrektor Rowiński przyjmuje warszawska Instytutu podejmuje się wykonania wa oriu~ oraz ris J A N R O W I ~ S K I, 

Z 
osobiście od g. 9-8 z przerwą od 3.30 do 5.30 na precezyjnych maszynach najbardziej skom- francuskiego PO Piotrkowska 86, I p. przedłutając swój gie rs ka I I 2:~·--09 począwszy od 18 stycznia br. plikowanych recept pp, Lekatzy Okulistów sfe- kilkuletnim poby- pobyt i godz. przyjęć O<! ~ z trzer­

Każda osoba interesująca się zastosowaniem rycznych, torycznych, dwuogniskowych nawet cie w pa ryż u. wa 3.30 do S.30 na pro~by ludzi pracy. l E (Z N I CA OMEGA szkieł PUNKTUALNYCH będzie miała dla ce- z ochronnych i leczniczych mas flLTOREK,, G Hu R w I cz- Kanapa-Łóżko fotel-Lóż!m ora~ fote-

ó !ów demonstracji zupełnie bezpłatnie ściśle do- Telegie Crooks. . SZT OWA le Klubowe, Tapczany, Otoma~ Le-
Ci ł.. W NA 9, tel. 142-42 brane do wzroku szkła. Dbający o stan swego Osoby przynoszące recepty swoich pp. Oku- YLLER • żanki Krzesła Materace hlgje~iczne 
PrzytmuJą lekarze we wszy•tklch spe wzroku nie mogą odpowiedzieć na tak poważną listów otrzymują 5 proc. rabatu. I AleJa I-go MaJa 9 polec~ po cen~ch niskich i na dogodn 
cjalnośclach. - Analizy. Roentgen. i bezinteresowną propozycję. Ze względu na m. 6• warunkach Zakład Tapicerski JANA 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny Md +• _ WIATROWSKIEGO. Łódź, Wólczat1-

Porada 3 zł Dziś poraz ostatni ska 78. front (przy ul. Zamenhofa). 

Doktór REICHER· i ~ftJ „PA z MI LIONAMI'' szkoła Tańców 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH · ~ :ro tł R gł. GARY COOPER I Jean Arthur. towarzyskich I(. TIUNKHAUSA, 
WENER\'.CZNYC.H I ~EKSUALNYCH K I IL . Następny program: GODZINA POKUSY Andrzeja 17, telef. 207-91. Kancelar~a 

Leczenie prom1eniarn1 Roentgena -- _ _ ___ __ _ . Początek seansu: 4, 6, 8, 10, w niedz. i św. 12, sobot<L o 2-ei. czynna cały dzień. f:-ekc!e od?YWa!ą s1e 
Porudniowa 28 Tel. 201-93. Ceny miejsc: rn so gr., n 90 gr., I 1,09, ulg. 70 gr. w grupach 1 oddztelme. 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 Ul. Kopernika 16 Od p.onledziałku GODZINA POKUSY" · 1NAJELEGANTSZE suknłe balowe l 
wiecz. w niedziele i święta od 9-12 " ślubne w nowootworzonej wypoż c al jM@ AF AF ... 

1 YZ 

rn~~:łiustaw KOHn 
specJaUsta 

akuszer-~inckoloG 
UL Pił SllDSl<lfGO 51, teł. li0-03. 

Pr?.vimnie 8-10 i 4--8 w. 

Dr. Feldman 
AKUSZER-GINEKOLOG 

KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr·:>t 
Telefon l 55-77 

~red. H. HAMM~R 
AKUSZER-GINEKOLOG 

11-go Listopada 3~ 
Tel. 128-39 

w no=:v wejście przez Gdańska 12-
t'l<ZYCHOUNIA 

WE§IEAOLOGICZllA 

Publiczne pod7,;leko.w:ani-e '·'· Dr .. Kb I łt GER ~~~1;:;E~~~;;~;;;:;;~~ I ~ UUI SP.EC. cbor. SEKSUALNYCH '"~.;;.;;ow;...;..,.;s~k;.;;a_7;.:;9_,_,~m:.:;.;.,,,;:;;39;.:,. ______ _ 
Na tern miejscu wy ra~amy publjcznie nasze ser- wenerycznych i skórnych (wt oso w l MASZYNA Singera gabinetowa oka-

deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, właści- ANDRZE.lA 2. t~lelon 132-28. zyjnie do sprzedania. Nawrot S6, m. 6. 
cielowi zakładu ortopedycznego w lodzi, Zawadzka 8, za od 9-11 1 4-8. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba~ 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon- Or N I ··~ w il "'.:l z· s k •. 1owe w nowootworzoneJ wypoży-
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ • l! - li~ czalni Józefowicz.owej, Brzezińska 11, 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na Spec). chor. wenerycznych. skórnych,,"·f,,_ro...,n,..,,t,...I'"--'"p"-'ię"""tr'-"o.;... ---------
skrzywienie kregos!upa, różne aparaty ortopedyczne i pre- 1 seksualnych TANI MIESIAC trwalej ondulacji. Od 
cyzyjne ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi- ANDRZEJA 5, telefon 1s9.4o 4 zł. z gwarancją, grube loki. R. So-

1y w WPanu naiwiekszego mistrza ortoped. i konstruk-
tora i sumiennie polecamy Oo innym chorym na rupture i różne ka- Przyjmuje od 8~11 rano i od 5-9 bisz, Łódź, Napiórkowskiego 47 /49 
lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze i;:orace w niedziele i święta 9-12. ~(n.,.,a,..,o~rz...,e""c_iw..__k_,in;;;,;ao.:.):... -------
podziękowanie do publicznej wiadomości. Prywatna Przychodnia FUTRO karakułowe łai:tki, żrebakowe, 

Matieiew5ka Antonina, Pruszniewice, w E n E Ro L o Ci I cz rt A sprzedam. okazyjnie. Piotrkowska 105 
Żdański Wincenty, Łódź, m. 7, II piętro. 
S. E ·1 l'.ód' 1 WJ d „ Chor. wenerycznych I skórnych '"u'"'w~A-::G~•~E.,..l ;;.;_--.--.-----1mon m1 , ~ z, u. az owa ,-,, od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9_ 1 A. eganck~e J.)an!e, nowootwo 
Przybylski Władysław, Łódź, Panie przyjmuje kobieta lekarz :zona wypożyczal~1a suk1e~ balowych 
13rzeziński Wincenty, Łódź, ul. Borysia 17, p 

1 0 
T R K 

0 
W 

5 
K A 161 1. ślubnych modeli pa.ryskich. Stodol-

Macowie Eugen i Lida, Żabieniec, mana 10, róg Zachodniej, Kutnerowa. 
Bykowski florjan i Barek M .• ul. Niska 1, PORADA 3 ZJ:... ZAKŁAD artystycznej fotogram, „Re-
Budziarek Józef, Łódź, ul. Limanowskiego 151, D w k k I' f" Al K ' · k' 9 k Kowalski Władysław, Wieluń, Cz<>stochowska 2. r. or owys -, Ie ' . OSCIUSZ I • wy onywa „ med. 11 zdięcia do wszelkich dokumentów. 24 

Leczenie chor. weneryczn. i skó•nvch· Wich Piotr, Łódź, ż ó 
Sarnowska Apolonl·a, Łódz', spec. chor. wenerycznych, skórnych DU Y POK J słoneczny do oddania 

ZAWADZKA 1 t
1
e
2

1
2

e_f
7
o
3
n_ k I h d · · I p· + k k 2 Kołodziejczyk Józef, Be!chatów, ul. Zamość t I se sua nyc przy ro z1me, u. 10.r ows a 8 , m. 

CZi'nna od 9 rano do 9 wiecz. Orynbaum fisze], Łódź, ul. Zgierska 37, Ceg1'eln1·ana 11 tel 238 021-18_._..,.... ________ _ 
PORADA 3 Zł.OTE. Marcinkowska Stanisława, Łódź. 1 • • WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, m• 9 od8-l 2 i 0rl 4-9 w niedz. i swieta orl 9-1 wieczorowych, ślubnych ouz smokin-

~~~~c1lcf tNIA 6inekoiógiczfia Dr. s 6 AW I N SKI DR. MED. Ooktór TR ib' n MA Nr:: I~- Pastawelska, Cegielniana nr. 23 
(Choroby kobiece i ciąży) o R d t ~ b::. §""'" I "1 OKAZYJNIE d d · ZGIERSKA 24 med. • r un S" a1n spec)alista chorób wenerycznych. frakowy, Zakątn°a 46.r~~ ~~1 ~l~~~:~~ 

Dr. ?RAPORT i Dr. FELDMAN położnictwo I choroby kobiece • · ~ ił · skórnych, moczopłciowych DUlY PO!'OJ rronto\.\ v. rad r: :e ume-
od 10-t od 3-6 BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 AKUSZER- CiHtfKOLOCi Zawadzka 6 tel. blowany„z niekrępującem wejściem, z 

przyjml.fJe ·.:id 4-7 POMORSKA 7 Telefon 23~-12 'ttrzymamem lub bez, z telefonem -
Dr. med. · ' 127·84 przyjmuje od 8-11. 2-4 i C·-9 w1ecz do wynaiecia. ul. Glówna 5 m. 15. tel. 

Jerzy Sudya s "DR. MEDn:.,. k DPrzvimuJie odNS--IAO r. Dł 4-8E·eil. or.me~. H.·LUBICZ ~~~~-ZERKA przyjmuje chorych od 
+ ry s a r Chor. skórne I weneryczne 3-S. AL. Kościuszki 41. tel. 170-18. -

AKUSZER - GINEKOLOG • • orzeprowadzil się na ul. „D_..Y_sk_r_e .... c._Ja_. ----------
Lt:O,JONOW 11, tel. 115-27 CHOROBY SK~RNE l ~~NERVCZNE AKUSZER-CilNEKO'LOCi PILSUDSKIEO~ 69, MATRYM~NIALNE •. PAN~Y .~ragn~ce 

nrzvimuie od 8 _ 10 r. i od 4-8 w. (kobiety i dz1ec1) ANDRZEJA 
4 

Telefo (Róg Narutowicza). lei. 141-32. szybko wy1ść zamąz, męzatk1, ktore 
Dt med SlfNKifWICZA 34, telefon 146·10 228 ; 9 od 8-10. 12-2. S-8. w nleclz. 9-11. chcą być przez swoich mężów uwiel-

• • przyjmuje od 11-1 i od 3--4 po poi. . ~ - biane, starsze panie ,pragnące młodo 

Z STACHOWSKA _ orzv1mu1e od 10-12 1 od 4--8 w1ecz. or. HENRYKOWSKI wyglą~ać, używają.cudo,yn_ego kremu. 
Dr. MIKOł..AJ Dr KlilCZkDW a pudru I mydła „Kwiat ~mezny". \Vszę-. BORN STE 

1 
N ł Specjall•ta chorób skórnych, dzie do nabycia. 

akuszeria I choroby kobiece • • · wenerycz:nych i seksualnych SMOKINGI, UBRANIA I SUKNIE-;:;;;: 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. POLOZNICTWO I CHOROBY TRd A

8
U0

11
UTl TlA de, te

9
i .. 28~-9~· śluby i bale wypożycza się tanio. 

Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu. Ch . KOBIECE. 0 - -e. o 4-- ei wieczor. 11-go Listopada 31, front I p. m .4. 
DR MED oroby kobiece, PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. niedziele 1 świeta od !J - 12·3n ZA GOTÓWKĘ i na RATY ubrania, 

Markow. f.C.ZOWa mleszk~~:~~er1a oOrzvlmuHie codz(i. od 10:-12 i st-s wdieciz or. N I y EC KI ~~~\~ki~~sk\e ir~;~~~;:~~'"k~ch tO\~~r~~: 
Pl t k k ł.I:: 292 r utsz a SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· MAGAZYN Konfokcyjuy D • .iOSKO-Q r 0W5 8 n!! • 8 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH WlCZ, 8 Nowomieisk.1 ~. w BRAMIE. 

clroroby skórne 1· weneryczne tel. 266-35. AKUSZER•CilNEKOLOCi NA~R?T 32, front 1 p. Tel. 213-18 Przyjmuje się wszelkie. obstalunki. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35 ---- · . . rrzyimuie od 8-9.30 rano I od 5·30-9 w Ceny lrnukun'nCl'Jni:. 

Godz. przyjęć 8-9, 4--7 po POI• DO SPRZEDANIA dom drewniany, Ińieaz.ka obecnie W niedz. i święta 9-12 w ool. PRZEDSTAWICIELE-Sprzedawcy pO· 
szopy, stajnie, studnia i plac do zabu• ZACHODl'llA 66. Tel. 129·52 Or G RYDZEWSKI szukiwani we wszystkich miastach 

DR. MED· dowań. zł. 8.000. Rysownicza 18. Do- Przyimule od 9-11 l od 5-7 wiecz.\ • • Polski. Artykuły masowego zbytu. Na 

Pl\UL'łłl\ LEWI Jazd tramw. 2, 5. ZA GOTÓWKĘ l NA RATY. Ubrania, b. lekarz Wari.za wskiego _Szpitala św. od'])O\~iedź. z~aczek po~ztowy. Oferty: 
. . UPRASZA się znalazcę za wynagrodze palta meskie i damskie z towar6w Łazarza. spec. chorób skorny.:h l we-.-„Vera · Łodz, Radwanska 6.-'-. __ _ 

nlem o zwrócenie książkę kontową, Bielskich i Tomaszowskich poleca 0.

1 

nerycznych !SZKOŁA TAŃCÓW prof. Ignacy Wil· 
specjalno'ć Akuszeria i chor. kobiece czarną z ceratowi\ oprawą, zgubioną Joskowicz, Nowomiejska 8, w bramie. ul. ZAMENHOFA 6 \czek, Piiotrkowska 120, tel. 222-71 -
ODAiqSKA ll7. Tel. 221-61 w okolir 1 ul. Krucza pod Nr. tel. Przyjmuje się obstalunltj. Ceny kOnku· przyjmuje od 6-8 wiecz., w nied.zlelelnauka odbywa sę w grupach i poje-
przyJmuje •:id 12-1 i od 4-7 popoL 137-81. rencylnt. ' łwięta od 10-12 rano. dyńczo. Ceny przystępne. 
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DĄB WYKLUCZONY Z LIGI! 
Walne zebranie Ligi wypowiedziało się przeciwko karencji 

Warszawa, 17 stycznia. I skim. spadające z Ligi kluby Sląsk i Legię a po 
W dniu dzisie.iszvm rozpoczelo sie z Po tej emocjonującej sprawie wręczo witano Cracovię i Amaitorski KS: 

nfederpliwościa oczekiwane walne ze- 1 no dyplomy mistrzowi Polski Ruchowi *•* 
bran!e ligi pifka:skiei. Zagaił ~alne ze- 1 oraz wicemi.gtrzom Wiśle i Warcie. W godzinach popołudniowych roz-
brame kpt. .KubJm, czcząc. pam1eć ~mar- , Przedstawiciel towarzystwa ubezp. poczęła się druga część obrad. a miano 
ły~h w b1ezącym roku. działaczy ~1łk~r- : Patria wręczył Wiśle nagrodę za najbar· j wicie rozpatrywan~e zlożonvch wnios­
sk1ch ppulk. Lotha. m.11:. Orudz1erna. 111- dziej fair grę. Poza tym po:żej!nano dwa ków. 
spektora Blachv i dr. Michałowicza. 

Wnioski zmierzające do zwiększe­
nia licz.by klubów, względnie utworze­
nia dmgiej ligi, zmiany systemu spadku 
z Hgi i t. d. - wszystkie upadtv i tylko 
postanowiono wyp0wiedzieć się prze. 
ciwko karencji. A więc li2a na2le prze· 
ciwko karencji! 

~b~~~~gsn~fz;tK~a~g~v~~ R~~~~~~~~o~~~ p le ~ 5" c 1• a r l e 6 e y e r a z w y c • ~ z• a' 1• ą 
ne bvtv wszvstk1e kluby za wviątk1em 1 I 
Slaska. I 

Dyskusja nad sprawozdaniem zarzą- 'I R K 5 B t& k (id · 11 3 
du była b. krótka i PO sprawozdaniu ko- i zespo . • • a„ ;,y Z . yn1 : 
misji rewizyjnej jednogłośnie udzielono Łódź, 17 stvcznia. ki fizyczne. Kondycyjnie jednak zn?.cznie uste- Ostrowski się żeni) zastosował w sootkaniu z 
usteoującemu zarządowi absolutorium. Wizyta gdyńskiego Bałtyku w Łodzi nie powali łodzianom i w trzeciei rundzie brakło m'strzern Pomorza Lubeckim doskonala taktykę 

Teraz nastąpiło clou obrad. byla dla goSci zbyt przyjemna. Przel{rali wy- im zupełnie tchu. Najlepiej wyoadl Juchnicki . Oook niego wyróżnili się Augustowicz i Kuli-
Zebrani przeszli do dyskusji nad soko 3:11, przy czym jeszcze ieden ounkt o- w wadze lekkiei. I babka. 

wnioskiem zarządu 0 wykreślenie z Li· li trzymali „na piwo" przez niepotrzebną kurtu- Pięściarze Geyera mieli wczorai swój ,do- Odbyło się ogółe1!1 siedem walk. których 
• KS D b i k · t azję sędziego punktowego. Siedmiu bokserów bry dzień". Żaden nie zawiódł. przeciwnie wal ; przebieg był następu1acy: 

fll • ą W ZW ąz U Z zarzuconym .e- ' Bałtyku, których widzieliśmy. zaprezentowało czyli z animuszem, a że byli wytrzymalsi i I W wadze muszej Usielski (0) pokona! na 
mu. klubowi przekupstwem. Uza.5admał , .. swoisty" styl walki, nieładny optycznie i mało techncznie lepsi, więc de f~cto nie orzegrali ! ~u~kty S?wiński.ego (B). ~alk.a żywa orzy du· 
wmosek ustępujące20 zarządu kpt. Ku· praktyczny. Uderza! zwłaszcza nik!v repertuar I ani jednej w.alki. Bo nawet 1edyne zwycięstwo ze1 :wymianie ciosów. Us1elsk1 Przeważa! wy· 
błln. dowodząc że fakt przekupstwa zo-- 1 ciosów. Operują oni przeważnie sierpowymi, Witolda było niezasłużone. W zesoole Oeyera raźme we wszystkich rundach. . 
t I d d • • I · t i d 0 i t zaś rzadko prostymi i żołądkowymi. G!ówne doskonale spisa! się przede wszystkim Ostrow , W waqze piórkowej Augustow1cz znokauto-

s a U owo mony ze s "'.er 
1
Z?nf' e walory gości to duża bojowość i dobre warun- ski. W przedślubnej walce (w dniu dzisiejszym wał w II-ej rundzie Wawrzyniaka (B). Wa· 

zarz.ąd tego klubu był w te1 ca ei a erze · wrzyniak chciał zaskoczyć Augustowicza tem-
silnie zaangażowany, wobec te1;w w imie I pem, jednak przeliczy! sie szybko z siłami. 
dobra sportu oolskieiw domairn sle on Sobkow1·ak wro' c1ł do Warty Już w poło":'ie I-ej run~y lod~ianin ~rzeszedl 

• • kl b • ~ do generalne1 ofenzywy 1 po kilku senach Wa 
f;>OS~aw1ema te20 u U Poza nawiasem I pomorzanin przed samym końcem zmęczony 
zyc1a SJ>Qrtowe20 Polski. • • , • się wyliczyć. 

W dyskusji n~d ~nioskiem zabi~rali, I walczy d1.1s w meczu o rmstr:tostwo w, wa.dze l.ekkiei Juchni.cki (B) zremr~owal 
głos pp. Kuczyk 1 Wieczorek oraz msp., Poznad, 17 s!ycwia. I on powtórny akces do Warty, weźmie z M1~ol~1czyk1em (O). D'Y1e :undv. n~lezą do 

Cusze:c który broniił sprawv Debu. do- Jak wiadomo, czołowy pięściarz udział w drużynowych mistrzostwach ~~hD~kdfe~~· :aV!I~~e;~n~;f; 1 J1:1~dt~l~ni~ P~ttk~-
wodząc, że wykreś1enie Debu dotyka "-' 1 Warty, Sobkowiak, otrzymał swego Polski i dopiero po ich ukończeniu otrzy furiackimi atakami, potrafi! walke wyrównać. 
pierwszym rzędzie graczv. którzy prze- 1 czasu z klubu wykreślenie. W sferach moje zwolnienie oraz potwierdzenie dla W drugiej walce wagi lckkiei Kulibabka (O) 
cież nie są w niczym winni. a ieśli już : zbliżonych do Warty uchodziło jednak Okęcia. I zm~si! do poddan.ia się . Leszczyńskiego (B). 

k!ub zawinił, to „karzcie raczei pano- · za pewnik, że Sobkowiak po skorlcze- 1 Start Sobkowiaka w barwach Okę· · ~u!~b:sbo\ae:0~~f~1 ł 1 ~~t!~~t~w~~~f:n~rz~~~t~~%~ 
wie działaczy". Obrona sorawv De!Ju i niu się skreślenia nie będzie mógł WY· cia nast:wiłby już więc na , mistrzo· nieco Banasiaka. Po żywej i bardzo „soczyste!" 
pnrz inż. Cuszka była bardzo hlada ~ 1 stępować w barwach Ok-ęcia gdyż P. · stwacb indywidualnych Połski. I wymianie ciosów w którei J{órowa! Kulibabka, 
jui w tym. momenci~ można ~vJo wni:'-1 z. B. nie zatwierdzi go dla klubu stole· I w związku z powyższym skład pomorzanin przed. samym końcem zmordowany 
skować, ze sytuac1a Debu Jest bezna- cznego. · j Warty na dzisiejszy mecz z Ruchem zupwełnle pdoddałó!śsie.d . . 0 t ki' (O) pozwo 
d · · j · · · . . wa ze p re meJ s rows 

z1e1na. • • W dnm dz1s1ejszym zaszedł jec.lnak , uległ zmianie i przedstawia się ostatecz Iii się „wyszumieć" Lubeckiemu orzez dobrą 
Wybrano komisję, w skład którt:-J we· w sprawie Sobkowiaka sensacyjny· nie następująco: SOBKOWlAI<. KOZIO minutę, by następnie kilkoma ciosami znokaa-

szli pp. Preger (Garbarnia). Skwarczyri- zwrot. Jak się dowiadujemy zawart:1 LEK VOIGT KAJNAR SIPINSKI tować go. . . . 
sk' (LKS) Rybarczyk (Warta) I kpt ł • d S bk • ki ' k' SUI 'czYN' SKI' SZYMURA' MRÓWKA' W wadze średmel po me!adnei walce Wi-

1 • • • zos.ta a rutę zy • o ow1a. ~m a 1ero· J • • • • told pokonał nieprzekonywujaco Mirowskiego. 
Ku~lm .z. urzędu. . I wmctwem sekcji boksersk1e1 Warty na-1 Poza tym umowa ta przewidule Jesz. Wynik krzywdzi łodzianina. który zasłuży! co-

Kom1s1a ta ułożyła motywv d.J wmo- stępująca umowa: WYKREŚLENIE, I cze, że Sobkowiak nie bedzle walczył 1 najmniei na remis. 
sku, zgłoszonego przez zarzad. wvste- UDZIELONE PRZEZ w ARTĘ ZOSTA· w barwach Warty w Obu meczach mis- I w. wadze półciężki ei. Wurm (G) pokopał 
Pując jednocześnie z nowvm wmosk;.em JE SOBKOWI" COFNIĘTE Zgl s a trzowskich z Okeci"m I pewme ~a punkty. zupe!me surowe~o M1chal!ka. 

. ~ . " • a Z "" • Sędziował w rmgu dobrze ~ Sierota. Punk-
0 ukarame KS ;::,ląsk za orzetrzymame towar p. Wiślicki. 
t~jemnicy o przekupstwo oraz gracza Ml t ł p • k. M~ - • ł k • __________ _._ 
Mrozka za zużycie części oieniedy wre- 5 rzOS Wa 0~5 I „ ISIUr!WICZ U as aw1ony . • 
cz mych mu pr~ez Dab. • • „ w tenisie stołGW\ m przez kierownictwo Sckoła • Schaefer Jedzie 
kl b

U:' l!ło1sowant1u nad wruokl skie~ sz0esc I Tarnów. 17 stvcznia. Poznań, 17 stvcznia. do Stan6w Zjednoczonych 
u ow J! osowa o za wv uczeniem ę- w . d ł . · T , · d k' 

b L• • ·-..J ł . .1 • czora1 prze po udmem nastao1!0 w ar-1 Poznan stał wczoraJ po zna iem 

1 

W'ede • 17 stycznia 
u z t~t, J~en J! os sprzec1w1 stę nowie uroczyste otwarcie mistrzostw Polski w „„ Ob k · S bk · 1 n, · 

(Ruch-mistrz Polski). Le!!ia wstrzymała tenisie stołowym. Z pośród zgłoszonych 15 ze-1 ·~~mnestu · 0 prz~prosm 0 . owia W dni1;1 2 lutego z tt.amburg_a ~~o!ynie . do 
się od głosu. śląsk bvł n'.·eobecny, a Dąb ' spotów na starcie stanęło jedynie 10. Nie przy- k ... z W~rtą doszto tez .do zawarcia ~go St~nó;v Ziedn.oczonych. mistrz olunp1Jsk1 w ieź-
. b' ł l!ł 1 I były drużyny: Zuchowaci. KPW (Poznań), PZL dy pomiędzy byłym mistrzem Polskl w dz1e fJgurowe1 na lodzie Karol Schaefei:. Zawo· 

me w7
..a tiera ~shu.o b . . • L' I (Warszawa), OMP (Toruń) i liaooel (Radom- wadze półśredniej Misiurewiczem a So- i dnik ten pozostanie w Ameryce około dwuch 

en sposo • ą ~ze~na! sitę z t- sko). Do rozgrywek indywidualnvch stanęli kołem j miesięcy. 
gą, a tym ;amvm..:...: p1łk~:V.:::s:J:!: r:~~c:er~:~sfeo~1t~;;:d~!c~z~l2nkelsteinem. Jak wiado.m_o •. prz~d niedawnvi_n cza l • i ow 

. Po raz pierwszy w dziejach tenisa stołowe- S(,m zespół p1ęsc1arsk1 Sokoła wy1echał I Komunikat śn eg y 
Drugi · dz~en' go w Polsce stanęły do mistrzostw Panie, które na zawody do Leszna z tamteiszym So Warszawa, 17 stycznia. 

j wykazuj~. \~Cal~ wysoki poziom. Na olan pierw kołem przy czym Misiurewicz odmówiił w~kutek obfitych opadów śnieżnych warun-
•a d · k I eh tenisie szy wybJJaJą się tu znana warszawska lekko-1 . 'd . b k' . ki śniegowe dla narciarzy na całym naszym „ WO OW SZ O ny W atletka Smętkówna i Cichoniówna ze Swięto- wy1az u motywu1ąc to ra iem trenm- terenie górskim są obecnie bardzo dobre. Naj-

stołowym ch!owic. gu i zaabsor:bowaniem przy.11:otowania- lepsze warunki _ w Tatrach, na całym obsza-
Lódź. 17 stvcznia. Na pierwszy. ~gień poszl_v rozgrywki pań. mi do matury. rze Karpat wschodnich oraz w Beskidzie wy-

Vrugl dzień zawodów o mistrzostwo szkól które dal~ wymki nastenuiace: Smętkówna W związku z tym zatar.11:iem Misiure sokim. 
ś d · h Ł d 1 · · t I 'ó I (Warszawianka) - liaberówna (Jutrzenka Tar W partiach Beskidów zachodnich dobre wa-
;,e d~l1~zym 0ci:gu wsz~~~~ 1fnt~r~s0u7av~c;rsz:C,~k:ń · nów) 2 :O, Sp(ringerówna (Owi.azd) a Tarnóc"'.)h- wie~ poptros~ł t~żśćkl~b do .zwolniekn

1
ieb i runki śniegowe są powyżej 300-500 metrów 

z których na plan p:erws:11y wvbi! sie poJedv- Kamerówna J~trzenka Tarn?W 2:0. IC o- zamierza przeme Się o mne.11:0 u: u n.p.m., a w Beskidzie środkowym - powyżej 
nek Latareiczy!< (Tow. Szerzenia Oświaty niówna .- Czyzewsk~ (Cz.arm) 2:0. Smętk9wna poznańskiego. 500 mtr. n.p.m. Wszędzie temperatura poniżej 
Ż d) S t (I Ż d O' · ) - Czyzewska 2:0, C1chomówna - Kamerowna . f . . . 10 st. C 

yo' b-k zb ernt h y . dl~kn~zmm . I g 2:0 Springerówna - liaberówna 2:1. Czyżew- Obecme Sokół co na.ł M1smrew1czo- Śnieg o charakterze puchu zsiadłego lub 
o o u yc zawo m ow ca v szere k • . . . t • d k l'f'k · . M' · , · w d · 16 b t · y 

innych uczniów jak: Grosman. Andrzejewski. s a - Kamerowna 2.0. w~ na1ozoną ys wal I acJę. a. ISbUre ~w1eżego. lllU • m. nas ąp1, począwsz 
Dzl.ałowsk1· , Kowalczuk. Goldhammer. Kolasa i WICZ zrezygnował Z opuszczema szere od Karpat zachodnich wzrost zachmurzenia aż 

do opad~ z równoczesnym podwyższeniem s! ę 
Słupecki wykazało świetne zadatki na ping - gów klubu i występować bedzie na.dal temperatury, po czym ponownie ustali się pogo-
pongi.stów, k:va~i!il·ując S!e d? nas~epnej rundy. PiAśCiarze brzescy w barwach Sokoła. da mroźna. 

Między mm1 rozevaia s1e dziś od godz. ~ 
11-ej spotkania ćwierć-finałowe. Pól-finałowe 1 wystąpill z P .z. B. 
finałowe po czym wylonion:J zostanie mistrz. 11111111111111111111. 1:~llllllll I lllllll I llllllll I Ili Ili li lllll I llllll lllllllll llllllllllll lll I lllll I Ili lllllllllllllll lllllllllllllll llll lll!lll llllll Ili llllllllll lllll!!ll I li 1111111111111 

Białystok, 17 stvcznia. 

Spł~ta·~ f 'gla Polon···· Niedawno zwróciły sle bokserskie kluby GRAND KINO 
Q al Brześcia n/B. do Polskiego Zwiazku Bokser· • 

Drugi tydziefl rekor• 
dowego powodzenia sklego z prośbą o utworzenie samodzielnego 'I 

i wstąpm do A.Z s.-u okręgu w Brześciu n/B. PZB odmówił Jednak 
Warszawa. 17 stvcznia. utworzenia okręgu i włączył Brześć lako pod arcydzieła sztuki 

Ogólną sensacie wywołał w dniu wczoral· , okręg do Białostockiego okreitu. Na znak pro­
szym fakt, że byli hokeiści Lezii. otrzymanie testu wszystkie lclu!ly brzeskie wycofały się z 

filmowej p. t. 

zwolnienia przez których I zamierzone przeł· 'Polskiego Zw. Bokse~sklezo. . 
ścle do Polonii narobiło tyle wrzawy, nie za- W t~ch dnl~ch miał sle odbyć w. B1ał:Vn;t· 
silili wcale szeregów Polonii. I stoku m1ędzym1astowv mecz bokserski Brzesć I 

z chwilą otrzymania zwolnienia zawodnicy - Biały~tok. M~cz l~dnak nie dosz~dł do skut 
ci nie wykazywali jakoś checi wstaoienia do ku, gdyz Polski Związek Bokserski z.akazał 
Polonii I wczoraj na):r.upełniei niesoodziewanic rozegrania zawodów ze wzitledu na to. ze klu- ' ' 
wstąpili gremialnie do sto!eczneirn AZS-u. by brzeskie nie 1 należą. do P.Z.B. Białostoczanie an .anc 

Dzięki pozvskaniu tych czotowYch zawodn.l- którzy zak~ntra.:towa.h. zawody I zawczasu roz j 
ków stołecznych zespół alrndemicki .doznaie rcklamowah Je, pomesll przy tym znaczne Dziś 2 poranki O godz. 12 i 2 PP• 
obecnie bardzo poważne~o wzmocnlema. · straty. 

• _,, 

Ceny od BO grii 
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Codzienna nowelka „Exoressu·" 

Skradziołfa fotograf~a 
N·k~ . . I - i · ~ z was z pewnością me wie,-

rozpoczął swą opowieść sędziwy adwo- . ~li/Jl-._._.___.._. 
kat-że mam na sumieniu przestępstwo. ' r-""l!l~~l'.'0»":~,_,~~~~---ri r-------r-------....:.----11~;;n~~---..;....-._...,,,,.,,,,,.,.,,,,.,.,.... 
Do tej pory nie zdradziłem nikomu tej 
tajemnicy. Ale teraz dni moje są już poli­
czone, a zresztą wiem, że na wet po mojej 
śm'erci nikomu o tym nie powiecie. i 

W'iecie wszyscy, jak 15.ardzo kochałem 
moją żonę i chyba pamiętacie, że przed 
dwudziestu laty przeniosła się do wie­
czności. 

Po jej śmierci wyszła na iaw rzecz, 
którą musiałem przed wami zataić. Zna­
lazłem paczkę jej listów, które niezbi­
cie świadczyły o tern, iż przez długie la­
ta miała przyjaciela. 

Był nim pewien lekarz, kawaler, 
samotnik. Przed laty przychodził do nas, 
ale później straciłem RO zupełnie z oczu.' Pat: - Poczekaj. ponieważ wv~ra-1 . Pat: - Tera~ wy~zukamv odpowied­
z listów dowiedziałem się, że moja żona liśmy dziś na loterii. więc ku ·mv sobie ! m:~ teren".' na~c1ars~1e, a wtedy zoba­
w dalszym cią~u utrzymywała z nim narty i. łyżwy!... Człowiek musi sport 1 czv s.z .l<!k1e .ia robię skoki... Latam w 
bliskie stosunki, o co jej niRdY nie po- uprawiać, bo wyjdzie z fasonu!... ! oc1w1etrz.u na nartach. bracie. .iak na 
deirzewałem. I Patachon: - Zgadzam się w zupeł- aeroclame„. 

I 
Patachcn: - O. natrz, tu mamy wszvst· 
ko pod nosem ... To wzgórze może ci po· 
służyć .iako teren narciarski, a ja mam 
tu świetne jeziorko ... 

Pat: - No. kolego, życzę ci w takim 
razie r owodzenia.„ Ja sobie wejdę na 
szczyt tego pagórka. a potem zjade na 
dół !.„ 

Dowiedziałem się ponadto że· ów le- ności z moim przedmówcą„. Ja również I Pat~chon: - To .ia już wole moje 
karz posiadał fotografię mojej' żony z pa- jestem bardzo łasy na różne sporty, iak j IY!-W~" ~acznę się ćwiczyć do przysz­
nieńskich czasów. Zdięcie, które tak lu- n~~rzv~ład automobilizm. jazda tram-1~eJ.01:mp1ady.„ Może zo~t.an~ mistrzem 
biłem i kfóre mi, niestety, zginęło. Oka- , \\aJem I t. d. ':' WI?..ti:l.„ Wtedy wezmę ciebie na !oka-

zało się, że żona mu ie oddała. Chyba ' ·~Ja~„~· ~~y;i!l!!"!~-rvi.,. ~,~. --~....,...---- r----~"""'~~-------..,.....,. 
wyda wam się to dziwne, ale naibardziej I ~ł ~ ~ " · .~_.;...----~ 
zabolała mnie kradzież tei fotoRrafii. I I ,J;, " ~ „ ~ 

Po~tanowiłem za wszelka. cenę odzy- , /f /~ ' 'o ~ ""' 

sk~ć zdjęcie, I z~~_)_-"' ,..:;.j--~"'-----1 
Zastanawiałem się długo nad tą spra- - "' 

wą. Oczywiście nie mogłem zwró::ić się 
"do lekarza. Nie chciałem go zresztą wi- ' ·• 1·" 
dzieć. I I 1 

I pewnego dnia wpadł mi do głowy 
niezwykły pomysł. Jak warn wiadomo, 
byłem specjalistą od spr a w kryminal-
~~. . i ? 

Klijente!a moja składała się z wytra- ., ,. 
wnych przestępców, dla którvch zwykłe # 

11 / I' _.-
wł.am:mie było poproslu zaba~ką. ; Pafa~hon: - Szkoda. że tu nie ma Patachon: - Inteligencja zawsze ... I --P-a-ta_c_h_o_n_: ___ T_e-ra_z_s_or_ó_b_u-je_m_Y_l_·e-s..Jz• 

.~db~tł~~ podfni rozlowę 1„~ ,stary~, ~a~eczk1„. C~fow~ek musi siedzieć na swoje robi ... Choć tak dawno nie jecha-l cze jazdę w tvł!... A to co?.„ Lód pęka!... 
r~ ą, ore~o. 0~ ona e zna V .vszys sn1cgu w taki mroz„. Ale za to potem lern 11"1. łyżwach. a jednak wiruję niczem Ładna historia!... To skandal! ... Powin· 

ue ;.asze ·~ 1~1;rr. . . . t-1 ?r~Yi.cm.ność będzie podwójna.„ Dawno -· można powiedzieć - primabalerina„. na być wywiesz.ona ostrzegawcza tabli· 
k' ,.( ie Alw~e biał em oc~vibc1~. wszbs 

1 
JUZ m.e .!~chatem po lodzie. ale człowiek Bo grunt to talent w nogach i rozum w ca: - „Do szanownych panów mistrzów 

ie':'~· . e 0 Y ~ spry na es ta. o-, prze~1t .1es;em - można powiedzieć -1' glewie„ Jeszcze. pół godziny takiej bra- lyżwi~rskich!.. Uwaga, bo pęka!" ... 
myshł Tsię w

1
szkystkie2?· k ł . mtelrgentnv. nie żaden kaleka umvslo· wurowe.i jazqy. a. bedę mog-t już stanąć Wcale nie jestem ciekaw. czy ta woda 

t
-; en. ef arz mi

1
esz ~ zupcTn01ew_a~am-I wł y„. . · do mi dzvnarodowego kon.kursul jest b rdzo zimna„. 

mo rue - m ormowa em ><;O - < , 't: ,~>r.,, .11,,, - · r----=-----~---~-------. 

bardzo ułatwi pracę. Pamiętajcie, że i /!~·V, ;;_ ~ W'*~"' - - ·~ 
mnie chodzi tylko o zdięcie młodej-ko- I · ~~~ 
biety. blondynki w balowei sukni. Na · ~ "--------! 
wszeiki wvpadek zabierzcie wszystkie 1/J.1' 
fotografie kobiet. Ale uprzedzam was, J. 
innych rzeczy nie wolno wam rusza.ć! I 1 

- To się wie! - uśmiechnął się. - ' 
Dla p.ana mecenasa wszystko się zrobi. • -~;;;;s.....i 
Wł.aściwie to ja się takithi głupstwami 
nie zaimuję i mógłbym wysłać któregoś , 
z moirh' chłopców, ale wolę już sam to , 
zrobić! W parę dni póziniej otrzymałem j' · 

od nieńo wiadomość. ..::::...._ 
- Załatwione! - powiedział mi tele- , <........._ 

fonicznie - Ten lekarz nie ma nawet 1 i-..------------1 ---..J 
słt~żącei. A zamki w drzwiach. wprost . Patachon: -

1
Aaaauuuaaa„„ Tego Pat: - Cóż to się stało?.„ Woraw-1 Pat: - Iialtl... Stoo!„. To trochę za 

dziecinne . Nawet pan mecenas dałby so-
1 
Jeszcz_e brako~ato„„ Oto rozl~osze spor- dzic Patachon ni.gdy nie należał do wiel- prędko!... Że też przy takich nartach nie 

bie rad~! Jutro rano dostanie pan foto- 1 tów z.11110"."vch„„ Musze br?ac PO_Pas w k~ludóv.:._ ale orzec.ie .wydaje mi się w ma żadnego hamulca!... To jest nitsłusz-
gr.afię! ! wcclz1e, me b~cząc na to. ze d?PI~ro w teJ chwili nazbyt msk1... Co to?„. On ne!... Człowiek leci po orostu i. złama-

Wiamvwacz znakom;cie wywiąnł zeszły roku s17 kąpałem„. Pacmm~. na/ wzywa p~m?c~!... Już rozumiem!... Lód nie karku!... Dobrze akurat . .te raogę za-
się ze swego zadania. 'I P~TI1C'(;'..„ Drugim razem wraz z ł':'zwa- zal_amał s1e 1 biedak wpadł do wody!... haczyć o to drzewo. ale co robią inni. gdy 

Nazaiutrz rano dostarczvł mi kilku- . m1 zabiorę na _lód pas ratunkowy 1 łódź Juz oedzę na pomoc!.„ Tvlko licho wie. po drodze nie napotykaja drzewa? 

nastu zdjęć, wśród którvch znalaziem !motnrowa!„. .i:'ik si~ zieżdża z trórv z tymi deskami... 

podobiwę żony. I ~ '( 
Cic szvłem się, iak małe dziecko. 

Zamknął~m się w mieszkaniu i tego dnia . 
nie przyjmowałem żadnych kliientów. ! 

Niestety, los zgotował mi przykrą '. 
niesnodzi.anke. I 

Mój włamywacz, który miał na su- I 
mieniu dużo grzechów wpadł w ręce po- j 
licji. Zlekceważył sobie niebezpieczeń-1 
stwo i wchodząc przez otwarta. bramę I r~_„„„„ 
nie nkrył twarzy prze·d dozorcą. 

Dozorca miał dobrą pamięć i ~y po- ! 
łicia wdrożvła dochodzenie rozpoznał ! 
spr"'"! Cę w albumie przestl~pców. 

\Y/łamywacza aresztowano. Nie zdra­
dził mnie. Przyznał się do popełnionego Patachon: - Poczekaj!... Nie śpiesz Patachon: - Muszę ci powiedzieć, Pat: - No. czy to byl z!v pomvst! ?„. 
czvnu, ale nie wmieszał mnie do całej , się tak!„. Nic się nie stało!... Widzisz że na zawodnwego narciarza nie nada- Z nart i łyżew zrobiliśmy sobie sanecz· 
tej h'storii. i przecie. że iakoś sam wvlazlęm z tei jesz się.„ To dziwne. bo nogi masz tak ki i teraz każdy jest zadowolony!.„ Po 

Oczywiście postanowiłer;; go bronić. i wcdv!... Zatrzyma.i się! wielgachne. że starczyłoby na dziesięciu co sie męczyć, kiedy można żyć wvgo· 

Gdv go odwizdziłem·w więzieniu, po-1 Pat: - . Durniu raga.tv. a bo czy .ia narciarzy! dnie! 
wiedzi :Jł: nie chciałbym sie zatrzymać? ... Ale jak Pat: - Nie zaiwania.i· bracie, bo tv Fatachon: - Masz rac.ie. tvlko soort 

- Panie mecenasie, pan mi już dużo to sic robi ?!.„ Przytrzyma.i drzewo. bo też jako łyżwiarz złotego medala nie ma jedna. złą strone: -: strasznie zao-
razy dopomógł. Tym razem musi mnie razem runiemy na ziemię! dostaniesz! Chyba jako pływak!... Ale strza apetyt... Czy nie masz orzypad-
pan za wszelkr:, cenę wykręcić. Nie chcę , . poczekaj!, .. Mam świetną myśl! kiem jakiegoś genialneg:o pomvsłu na 
siedzieć za takie głupstwo. Zresztą nic zdobvcie nieczeni z g-roszkiem? 
na tej robocie nie zarobiłem. * WWWM&W~a • 

Broniłem go, jak tylko mogłem. Nie frzy lata więżienia. I kręcę w apelacji. I buchł bunt. Mój włamywacz był jednym 
mogłem jednak nic wskórnć. Bvł niepo-f Gdy ~o wyprowadzono ze sali, uśmie- Do rozprawy apelacyjnej nawet nie I z przywódców i został zabitv. 
prawnym recydywistą. i skazano go na chnął się do mnie. Wierzył, że J!o wy- doszło. Po miesiącu w więzieniu wy- · DOL. 

--------·-- ----------·---------------------------------------
Za wyd<1wce: Wydawn. „Republika·· So. z 02r. odo. Stefan Pietrzak. - Ra~ odp. Stefan Pietrzak. Druk. „Reoubllkł'' w lodzi, Piotrkowska 49 i 64. 




